z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych, 


a dzi codziennie 
„Nowa Reforma“ wycho , Je nosi: 


Prenume ratia 


5 ótrooznie kwartalnie: miesięcznie 
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Szwajaryi, Turcyi i inn. krajach 48 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) - 
we iwin w Biurze dzienników A. Olszewskiego u 
dwika 9, do nabycia po I2 h. Prenumeratt 


a 


nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy z 
Rękopisów nadsyłanych 
Adres Redakoyi 


Telefon Redakoyi I Administracy! NT 


Otwartość za otwartość. 


Kraków, 16 Pw 

Czekaliśmy spokojnie, aż SK ob: Nie 
gada lwowski organ stronnictwa Iu o. zem 
wątpiliśmy. znając dobrze tylokro jego 
z nami walczące stronnictwo, *%, 
musi wreszcie zatrzymać się NA ? i 
cie zawrotnym, po za którym NIE 
wie dla niego nowej drogi, Chy?% 
tam, skąd wyszedł. Zdaje się, 28,9 
ryer Lwowski“ objechał już Swoje 
czyna rozmyślać wreszcie nad 0% zasach WJ- 
bałamuctw. któremi w ostatnich ig, jaką wy- 


pełnił swoje szpalty, i nad S%zegtkim nie- 
rządził swojem postępowaniem; ‘yom w kraju. 
zależnym, opozycyjnym stronni® "i tosowne, W 


„Kuryer Lwowski“ uzn 3 
sposób bardzo nielojalny, 20"™ 


pnych, obo- 
od ostatnich wyborów park tarny 


opozycyjne 


wiązywała narodowe stronnictwa owy 0)%0 
w kraju. Głównym punktem „ęącyjnych nie 
przy wyborach do ciał repreć". o pqydatów 


stawiać przeciw sob!" „rzonych. — 
ze stronnictw sprzy rgana tych stron- 
Umowa obowiązywała także A redakcya „Ku- 
nictw — jak to sobie za nieć zechce. Po- 
ryera Lwowskiego“ przy? szystkiem na skro- 
zwiolimy sobie tedy prz io umowy i urzą: 
mną uwagę, że nagłe zot zone stronnictwo, 
dzenie eskapady na sprz his się z tymisa- 
bez poprzedniego porozumie wę się zawierało, 
mymi ludźmi, z którymi go i 


stopniu nie- 
jest postąpieniem w najwyższy © 3 


: 7 A owanem wśród ludzi 
ych ii "dla siebie szacunek, a 
yć , majć 
zaufanie do swojej "9 


Do tej skromnej agi czujemy Się upo- 
J 


| i ; ej strony braliśmy umo- 

wd ŚR Y. jm lulowem na seryo Loty 

a GR DE wszędzie i Zawsze, porządnie 
, > 


i Nad sposobem zerwania umowy przecho- 
dzim af do porządku dziennego. „Kuryer 
zi Y kie mógł jA wypowiedzieć, salwując Sle- 
01 ród druga; uczynił to znienacka I w 
SAR dopiero co przez nas określony. me 
staje teraz kwestya prowadzenia wal ! 
z niedawnym sprzymierzencem. Może ona być 
catrą i zaciętą aż do ostatecznych granic. — 
„Kuryer Lwowski“ stawia sobie za zadanie 
przeprowadzić p. Stapińskiego na posła do par- 

tu z miasta Lwowa przeciw domniema 
iamos kandydatowi demokratycznemu, nawia- 
zg jędziawSszy, nie zgłoszonemu dotąd ofi- 


j“ zynić, kiedy Z u- 
„Kuryerow! „to uc "Pehe AE 
" zuje $ zwolnionym. Ale mie R 
owy CZ rofapuje tego, co oba stron 
walka nie P” ży niemi zacieśniło węzły przy- 
zbliżyło i Eo okrywa błotem zasad poll- 
jaźni, niech n dnego Z kontrahentów, bo wtedy 
tycznych ŻA a prawo powiedzieć: ktoś 
ogół obywateli , mał wówczas, gdyście się 
z was dwóch kłamie teraz, gdy z zaciśnię- 
kochali, a rzeciW sobie WIE 4 
temi pięściami p 16 się w takich razac in- 

Powtóre nie wa ”* „, tem nie wygrywa się 
synuacyami, fałszamiy „„ymnych i uczciwych 
NŚ a taa niej, gdy Dima giedawno 

p P, tya, Z : 
oz i H O szeregu przeciw korup- 

: p aS OTOŻÓ" ... - Ep 
cyi i demoralizacyi WJ czością stwierdzić, 

Musimy tedy z całą 5 LEA t. zw. „koneen- 
że stronnictwo demokraty®: nie naruszyło, pro- 
tracyjne*, w żadnym puv sh owie 22 sierpnia 
gramu, uchwalonego We je lwowskim, w 
1900 r. Już na owym I pny brali udział, 
którym ludowcy przecież ©, „ąpatrywaniach 
wyłoniły się znaczne różnić” „okratyczni mają 
na kwestyę: czy posłowie 


Dwór w Haliniszkach 


Emmę Jeleńsk3% 


i 
jężdz 


104 (Ciąg dalszy). 


Zosia słuchała zamyślona i m: 
nywał się w niej dziwny przewio pa a 
townym oporze, jaki stawiała prze, że j 
mi wszelkim namowom, zdawało 
siły wyczerpały się. Nie czuła ju? 
energii, aby Się oburzać i spr? 
walczyć o swoją swobodę. Jakaś aP 
tek ją ogarnął. To prawda — 
krótkie, i tylko przejściem jest 
życia — więc nie warto tak bardzo 
się o to, jak upłynie. Byle cnotliwie: 
czynić się do wielkiego dzieła — 
pewna, i będzie to jej policzone 
świecie. Pewnieby to samo powiedzia, 
Landrissac. On przecie mówił, że pow? 
wszystko jedno szukającemu, gdzie 118, 
dzie prawdę. Byle ją posiadł! A dziś ) 
u stóp Ojca Świętego, czyż sama nie zr dla 
służyć mu powinna. Czyż nie powtarza a i- 
niego żyć i umierać! A czemże mu lepiej „ 
służy? Zresztą, było jej wszystko jedno się 
cie takie krótkie! Niech się stanie, 60 ma 
stać — może to jest wola boska., 

Teresa-Leonia umilkła. Wstała 1 7 


dostateczh ej 
gciwiać 
atya | SL, 


nno 


aczęła cho- 


10 h., z przesyłką, 


jmuje się tylko na cały miesiąc. 
ii sa ratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na pragne E E oie, a 


nie przyjmie cya nie zwraca. 
eforma'* ul. Jagiellońska 10. 
1 Administraoyi: ee Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484 


pocztową 12 h, = 


Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu- 


Listów nieirankowanych 


wstąpić dó Koła polskiego, lub nie? I skoń- 
czyło się na tem, że kandydaci demokratyczni 
zapowiadali wyraźnie i jasno wstąpienie 
swoje do Koła polskiego pod warunkiem re- 
formy jego statutu, — a ludowcy Z góry wJ- 
trącili swoich posłów z Koła. „Obie strony po- 
zostały wierne przyrzeczeniu i ani jedna, am 
druga na tym punkcie nie powinna sobie nic 
mieć do zarzucenia. Á 1 : 
A przecież „Kuryer Lwowski* wali obecnie 


.|w demokratów o to, że posłowie ich wstąpiwszy 


do Koła, rzekomo pójść mieli w usługi kon- 


ło: | artykule pisze: „nie 


Y | zaczął wirować jej przed oczami i schwyciła 
-|za poręcz fotelu, aby nie upaść. 


serwatystów. „Koncentra — pisze lwowski or- 
gań stronnictwa ludowego — Nie sprawia 
się dobrze w Kole! (sic!) ma nienasycone 
pretensye do różnych odznaczeń (1, a podo- 
bno(!) kandydat demokratyczny wzdycha do 
teki ministeryalnej (!)“. I po 20 te bredzenia, 
po co fałsze w pierwszej, a insynuacye w dru- 
giej części jednego i tego samego zdania, zwła- 
szcza gdy się o 15 wierszy dalej w tymsamym 
jest prawdą, co wmawia 
głównie zwal- 


koncentra, jakobyśmy ah Koła". („Ku- 


czali jej kandydata, że idzie do 
ryer Lwowski“ Nr 101). i 

Więc po cóż wiecznie wyruszacie z tym za- 
rzutem? Czy lepiej byłoby stanąć poza Kołem 
i pod jakiemi warunkami — 0 tem pomówić 
możemy jeszcze przy następnych, nowych wy- 
borach do parlamentu, ale teraz ta kwestya, 
zgodnie z ludowcami 1 Inneml stronnictwami 
opozycyjnemi, jest załatwiona 1 zamknięta. 

Ze zdumienia wprost wyjść niepodobna nad 
lekkomyślnością, Z jaką „Kuryer Lwowski w 
nrze 99 z 10 kwietnia wypisał w swoich szpal- 
tach takie — przepraszamy za wyrażenie — 
absurda, których wstydzić się powinna reda- 
kcya organu ludowego, bo kiwnięciem palca 
obalić je może każdy praktykant „polityczny. 
Prosimy posłuchać takiej oto gadaniny: 

„Do żadnego ideowego spadku po d o- 
mokratach się nie przyznajemy, boi 
jakiż to mógłby być „Spadek“ ? Garść frazesów o0 
niezrzekaniu się „naszych nieprzedawnionych praw* 
i nadzieja, że się kiedyś urzeczywistni to, co jest 
„wszystkim nam drogie“ i t. p. słów powtarzanych 
przez lat 30, coraz to mniejsza wiara w ich treść 
i coraz to częstsze przeplatanie ich mą- 
drością „Teki stańczyka* (!). Słowa te były tyl- 
ko pustemi dźwiękami i w niezem nie wpływały 
na realną politykę tej partyi. Różnimy się tu za- 
sadniczo od demokraeyi galicyjskiej. Dla nas Idea 
narodowej samodzielności, to nie jakaś dawna świę- 
tość paradująca w szumnych dźwiękach na obcho- 
dach narodowych, ale postulat naszej poli- 
tyki, przejawiający się W naszym programie n- 
samodzielnienia Galicyi. Nie zardzewieje 
u nas myśl narodowa, jak n demokratów galicyj- 
skich, gdyż jej postulaty wiążą się u nas ściśle 
z warunkami naszego rozwoju eko no- 

icznego”. 
| No! My, demokraci, także chyba po ludow- 
cach nie braliśmy spadku, bo byliśmy trochę 
wcześniej od nich na „politycznym 1 narodo- 
wym świecie. A te dziecinne bredzenia, jakoby 
ludowcy wynaleźli dopiero postulat uprzemy- 


WSA licyi! Przecież wróg ciężki przyzna, 
AA sbwdkzy! i wychodował tę odrobinę 
przemysłu krajowego, jaka dziś istnieje, to d e- 
mokraci. Jedynie żądanie „wyodrębnienia 
Galicyi* zostawiamy ludowcom na niezaprze- 
czoną własność. Nie przyznamy się do tego 
pomysłu, bo jest po prostu monstrualnie... nle- 
mądry. Teraz, gdy Austrya wyskubała wszy- 
stkie pióra z Galicyi, mamy ją prosić, aby nas 
zostawiła własnemu losowi. 

Albo znowu taka przygrywka: 

„Stronnictwo Indowe nie może być lewem skrzy- 
dłem t. zw. demokracyi galicyjskiej, gdyż nie ma 
nie wspólnego Z tymi, którym brak wszel- 


ono . . 
polityce krajowej (!), którzy 


kich idei w 


dzić po pokoju. A Zosia siedziała w fotelu, 
znużona i apatyczna. Czuła, że grunt nsuwa 
się z pod jej nóg, że traci równowagę, i gdzieś 
leci — leci w jakąś przepaść nieznaną. Ale 
już zatrzymać się nie może — nie ma sił, bo 
strasznie zmęczona i słaba. I dreszcze nią 
wstrząsać zaczęły. 

— Cóż, Zosiu? — spytała 
długiem milezeniu. i 

Zosia podniosła na nią zmęczone oczy 1 
rzekła: s 

— Zrobię, co chcecie, ale ja go nie ko- 


cham... | 
I nagle w głowie się jej zakręciło, pokój 


Teresa-Leonia, po 


— Może ja umieram, — przeszło jej przez 
myśl i uczuła radość. | = 

Ale nie zemdlała nawet — i po chwili usły- 
szała nad sobą głos Teresy-Leonii mówiący: 

— Bóg ci to wynadgrodzi — i będziesz 


M | szczęśliwa. 


Potem drzwi otworzyły się i zamknęły, i była 
samą. Chciała poruszyć się, zebrać myśli 1 zdać 
sobie sprawę z tego, co SIĘ stało si ale ciało 
jej miało wagę ołowiu, i dźwignąć się nie mo- 
gła. I myśli jej były ołowiane i ciężkie. Więc 
nie myślała nie — tylko powtórzyła raz je- 
szcze: 


— Róbcie, co chcecie, — i siedziała zdrę- 


twiała, nieruchoma, odurzona, wstrząśnięta od 
czasu do czasu dreszczem. 


j| Aniu droga, chętniebym Ci napisała wszystko, 


żyją przeżnuwaniem starych frazesów i są w ła- 
ściwie odłamem konserwaiywnego obo- 
zu“. 

Ś. p. Józef Soleski, który równocześnie był 
ludowcem i demokratą, i oba programy w życiu 
i w całej działalności swojej publicznie tak 
znakomicie i naocznie „koncentrował*, — prze- 
wrócił się chyba w grobie na wiadomość 
o tem, co jego „Kuryerowi* przyjaciele za głup- 
stwa wypisują. Gdyby on żył, bylibyście kilka 
ładnych słówek od niego usłyszeli! 

Wszystko na świecie się kończy, i stek zło- 
śliwych bałamuctw „Kuryera  Lwowskiego*, 
wprawiających naturalnie konserwatystów i 
różne pokurcza secesyonistyczno-demokratyczne 
w cielęce zachwyty — wyczerpie się chyba 
wreszcie. Przyszła, zdaje się, na rozgorączko- 
wane pióra Kuryerowe chwila chłodnej roz- 
wagi. W poniedziałkowym numerze zamieścił 
„Kuryer* wcale nierozsądną i przeważnie z 
prawdą niezgodną korespondencyę z Krakowa 
o ruchu wyborczym, i zaopatrzył ją następują- 
cemi uwagami: 

„Zamieszczając powyższe uwagi naszego krakew- 
skiego korespondenta, winniśmy zaznaczyć, że w 
Krakowie taktyka demokratów skoncentrowanych 
bądź co bądź znacznie się różni od postępowania 
koncentratów lwowskich, W Krakowie demokraci dość 
często zwołują zgromadzenia i posłowie demokraty- 
czni starają się o stałą łączność z kołami wybor- 
czemi. Biorą też udział w zgromadzeniach, zwoły- 
wanych przez inne stronnictwa. 

„Z tych powodów krytyka nasza koncentratów, 
wypowiedziana w paru artykułach, odnosi się 
głównie do koncentratów lwowskich, 
a co do Krakowa, nie tracimy nadziei, że pomimo 
niektórych błędów taktycznych ze strony demokra- 
tów, dadzą się utrzymać przyjazne 8 to- 
sunki i solidarne działanie stronnictw opozycyj: 
nych, które jedynie okazało się skuteczne na grun- 
cie krakowskim“. 

Czyż to nie szczyt... lekkomyślności i braku 
wszelkiego taktu: obedrzeć najpierw wszystkich 
demokratów w czambuł ze wszystkiego, co mieli, 
bo nawet z programu, i ze wszystkiego, 60 Zro- 
bili, — a potem krakowskiej grupie tegosame- 
go stronnictwa tłomaczyć, że fo ściąganie skó- 
ry demokratycznej jej boleć nie powinno 1 do 
niej się nie odaosi, bo OWSEEM=Z nią moga je- 
szcze ludowcy żyć W przyjaźni. ; è 

Krakowscy demokraci bardzo są wdzięczni 
„Kuryerowi Lwowskiemu* za chlubne wyróżnie- 
nie ich od lwowskich kolegów, więc za Otwar- 
tość odpłacić się pragną otwartością. Z PTZYJa- 
ciołmi politycznymi, których organem miałby 
być „Kuryer Lwowski* redagowany nadal tak, 
jak w pierwszej połowie kwietnia b. r, Nle- 
możliwe wprost byłoby pożycie. 


Przed zjazdem dziennikarskim. 


Pe dłnższej ciszy, spowodowanej przygotowania- 
mi i ułożeniem programn, odezwał się nareszcie 
komitet lublański, któremu przypadło W udziale 
zorganizowanie IV. zjazdu dziennikarzy słowiań- 
skich. 

Szczegółowy program obrad jnżeśmy podali; ma 
on być wyczerpany na jednem posiedzeniu, które 
wprawdzie rozpoczęte o godz. 9 rano (w pierwszy 
dzień Zielonych Swiąt) może trwać i 6 godzin, ale 
mimo to nie braknie trudności załatwienia wszyst: 
kich punktów programu. Po bankiecie w „Naro* 
dnem Domn*, kosztem miasta Lnblany urządzonym, 
wieczór w dzień pierwszy, ndadzą się uczestnicy 
w dniu drugim o godz. 8 na wycieczkę do Krainy 
Górnej (Gorenjsko), a mianowicie przez Szum, Vint- 
gar do Bledu (Veldes). Od Jawornika przez grzbiet 
Vintgaru przejdą pieszo i w restauracy! Zamra 
zjadłszy Śniadanie, przybędą do Bledu, gdzie ich 
przyjmie Rada miejska, dziewczęta w narodowym 


Zosia do Ani. 
Rzym, 16 marca, 


Moja Aniu najdroższa! Otrzymałam przed 
paru dniami Twój list, odpowiedź na wiado- 
mość o moich zaręczynach. Ta wiadomość była 
jakoby tak pobieżna i nieszczegółowa, że pro- 
sisz o długi list i opowiedzenie Ci wszystkiego. 


ale sama nie wiem, co się ze mną stało od 
pewnego czasu: ani myśleć porządnie, ani zro- 
zumieć nie nie umiem. I nawet sama przed 
sobą nie mogę sobie zdać sprawy z tego, co 
się dzieje ze mną. Jestem zupełnie ogłupiała, 
ale nie myśl, aby to było z miłości... 

Spróbuję jednak opowiedzieć o tem, co się 
tu robi. Od tych dwóch tygodni jesteśmy w 
ciągłym ruchu, gorzej niż przedtem, bo przy- 
jechało jeszcze więcej Polaków, eały hotel jest 
zapełniony i ciągle to gdzieś idziemy, to ko- 
goś przyjmujemy, to do kogoś spieszymy, to 
układamy jakiś spacer, to pędzimy do jakie- 
goś kościoła, czy muzeum, to robimy jakąś dal- 


ietnia 1902. 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoową: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsee- 
wą: administracya „Nowej Reformy“ Główna trafika w Rynku. — Agencya 'J. Hopcasa 
1 A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenu- 
merate i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. --- W Jarosławiu L Strassberg 
W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 


stroju rozdadzą bukiety, a przyozdobione łódki po- 
wiozą przez wspaniałe jezioro, przy śpiewie miej- 
scowego Koła śpiewackiego. 

W hotelu „Kąpiel Ludwiki“ (Lnuisenbad) przy- 
rządzony będzie bankiet przez Radę miejską z 
Bledu. Powrót do Lublany nastąpi o godz. 8 wie- 
czorem. We wtorek »o Zielonych Świętach rano o 
5 wycieczka do Postojny (Adelsberg), gdzie ró- 
wnież przybyłych gości przyjmą różne towarzystwa 
i władze autonomiczne. Po zwiedzeniu sławnych 
grot lodowych, w których dla dziennikarzy sło- 
wiańskich szczególne mają być przygotowane nie- 
spodzianki, nastąpi wieczorem wyjazd do Tryestu, 
gdzie uczestnicy przybędą o godz. 9 wieczór. Kwota 
udziałowa dla dziennikarzy wynosi 10 koron. Zgło- 
szenia i udział pod adresem dra Karola Trillera 


w Lublanie. 

Tyle program urzędowy. Rozrywek więc nie bra- 
knie, a kto nie widział Lublany, a zwłaszcza Ble- 
du i jego czarującego otoczenia alpejskiego, temu 
wycieczki projektowane zostawią niezatarte wspo- 
mnienia na całe życie. 

Dzienniki chorwackie, a szczególnie splitska „Je- 
dinost*, niezadowolona z dotychczasowych zjazdów, 
cbciałaby mieć mniej bankietów, toastów, mówek, 
wycieczek itp., a więcej spraw aktualnych, związa- 
nych z losami dziennikarstwa i sprawami narodo- 
wemi. Znany feletonista „Narodnich Listów* umie- 
ścił w odpowiedzi osobny artykuł w dzienniku 
„Hrvatska“, w Zagrzebia wychodzącym, w którym 
ciesząc się i temi głosami, choćby niezadowolenia 
(bo one są wyrazem zajęcia się zjazdami) przed- 
stawia pesymistom, że pomimo braku wykonawcza” 
go komitetu zjazdy te mają wielkie znaczenie, boć 
to „pierwsza wspólna wszystkim Słowianom insty- 
tneya*. Już w tem leży wartość zjazdów, a jeżeli 
się nadto zważy, że każdy nczestnik pozna okolice, 
miasta i stosunki naocznie, że posłyszy żywy ję- 
zyk słowiański, którego dotąd nie znał i że odtąd 
wszystko, co widzianego krajn dotyczy, będzie go 
obchodziło żywo — to jnż z taga wyniknie wielka 
korzyść, bo się zaczynamy poznawać bliżej i pa- 
trzeć na siebie własnemi oczyma, a nie przez oku- 
lary — niemieckie. Nie można też i tego faktu 
pominąć, że poznanie się osobiste dziennikarzy sło- 
wiańskich, bliższe wytwarza stosuuki, znajomość, 
a nawet przyjażń, umożliwia porozumiewanie się i 
wymianę myśli, a ta rzecz nie jest również pośle- 
driego znaczenia. 

Jeżeli zresztą chodzi o „komitet wykonawczy“, 
to komitet praski wziął ten obowiązek na siebie, 
i o ile się z zadania wywiązać mógł, przedstawi 
na zjeździe w Lnbłanie. 

„My Słowianie — prawi dalej autor — mamy 
wiarę w przyszłość. Wierzymy w to, że przyszłość 
cywilizacyi europejskiej jest naszą przyszłością, i 
że będzie wielka i prawdziwa. Ale do wielkich ce- 
lów możemy się przybliżać tylko powoli. Nasze zja- 
zdy dziennikarskie to pierwsze kroki niepewne i 
bojażliwe na owej drodze ku przyszłości.“ 

Wreszcie nie każe autor zapominać o tem, że 
kiedy się przedtem śmiali z nas Niemcy, gdyśmy 
między sobą używali słowiańskiego „volapiiku* — 
języka niemieckiego, obecnie wyjść nie mogą ze 
zdziwienia, że każdy z nas mówi po swojemn i ro- 
zumiemy się zupełnie. Ten nasz parlament słowiań- 
ski jest bronią przeciw niemczyźnie jako „Staats- 
sprache“! 

Uwagi powyższe, bardzo trafne, streściliśmy nie- 
tylko dlatego, że pochodzą z poważnego pióra, ale 
i dlatego, że malnją usposobienie Czechów, jak oni. 
jako naród praktyczny, zapatrują się na zjazdy 
dziennikarskie, (Prz.) 


Oprawy urzędników państwowych. 


(Sprawa dodatków aktywalnych. — Po latach 30. — 
Urzędnicy technicznej kontroli skarbowej. — Upośledze- 
nie tego działu administracyi państwowej). 


Sprawa podwyższenia tak zwanych „dodat- 


raz to nowych osób, ale wszyscy mają tę wy- 
rafinowaną grzeczność, że narzeczonych zosta- 
wiają ciągle „en tete A tete“. Więc chociaż 
otoczenie jest liczne, my — to jest hrabia Pau- 
lin i ja — mamy aż nadto sposobności pozna- 
nia się i rozmawiania z sobą. Rozmowy te są 
zawsze bardzo przyjemne, bo on jest niezmier- 
nie wykształcony, trochę poeta, trochę arty- 
sta — widział dużo, czyta wszystko — a przy- 
tem ślicznie mówi i lubi mówić. Nigdy z nim 
się nie nudzę. O ile zaś poznajemy się w tych 
rozmowach, to trudno określić, Wiem bardzo 
dobrze, co on' myśli o Dantem i o Byronie, i 
o Fra Angelico i o Botticellim. wiem, co on 
odczuwa na widok zachodu słońca w rzymskiej 


kie lubi barwy i w jakiej sukni najwięcej mu 
się podobam — wiem nawet, że miłość poj- 
muje bardzo wzniośle, jako łączność dwóch 
dusz, lecących razem ku nieskończoności, że 
duszę ceni przedewszystkiem 1 szuka najprzód 
duchowej sympatyi — że chociaż posiada gust 
estetyczny i nie jest mu obojętną piękność — 


szą wycieczkę, to słuchamy koncertów i kazań, 
to coś zwiedzamy, to nad czemś się zachwy- 
camy. } 

Od dziesiątej rano do późnej nocy jesteśmy 
na nogach i w towarzystwie. Byłoby to bar- 
dzo przyjemne, żeby nie było tak męczące. Ja 
mam już tego dosyć — chciałabym zatrzymać 
się i módz pomyśleć trochę, ale niema czasn. 
Nasze towarzystwo składa Się z mnóstwa co- 


to tylko taka piękność do niego przemawia, 
która pochodzi ze wzniosłej duszy. 
Czy ja mam wzniosłą duszę? powiedz sama! 


dotąd zdawało mi się, że moja jest taka sobie 


prosta, zwyczajna dusza. 
Wiem to wszystko. 


Ale o nim samym, o jego życiu, o jego prze- 


szłości — wiem bardzo mało. 


kampanii — i jakie wrażenie robi na nim mo- 
rze wzburzone, a jakie spokojne -- wiem., ja- 


Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R Mosse (także w Berlini i 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. lej Nachf., H. m podcnachieę 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, s 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Wado- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. —- Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmaje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egz. dla miejscowych psanam. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pooztowym. 


ków aktywalnych*, które pobierają obok wła- 
ściwej pensyi urzędnicy państwowi podczas 
czynnej służby, wyłoniła się w r. 1894, gdy 
deputacya urzędników państwowych zjawiła 
się u cesarza z prośbą, ażeby skłonił ministrów 
do załatwienia tej kwestyi. Według obliczenia 
wiedeńskiej „Staatsbeamten Zeitung* w 7 kła- 
sach rang, na które ma się rozciągnąć regula- 
cya dodatku aktywalnego, znajduje się 32.000 
urzędników — cyfra, zasługująca chyba na u- 
względnienie i nadająca tej sprawie cechę po- 
ważnego zagadnienia socyalnego. 

Należy uwzględnić, że dla tej rzeszy 32.000 
urzędników obowiązująca jest norma. dodatków, 
która istnieje od roku 1873, a od tego czasu 
w ekonomicznym życiu monarchii zaszły ogro- 
mne zmiany. Pieniądz stał się — jak powia- 
dają ekonomiści — tańszym, czyli, mówiąc ję- 
zykiem zwykłych śmiertelników, wszystko po- 
drożało, a zwłaszcza pomieszkania i najniezbę- 
dniejsze artykuły źywności. „Staatsbeamten 
Zeitnng* z całą słusznością zaznacza, że jeżeli 
ta i owdzie w pewnych kołach urzędniczych 
powstaje zbyt może silne parcie ku rozwiąza- 
niu sprawy dodatków aktywalnych, to należy 
uwzględnić, że urzędnicy już od trzydzie- 
stu prawie lat pobierają te same dodatki, 
wymierzone niezbyt hojnie. W powodzi spraw 
parlamentarnych kwestya ta nie powinna uto- 
nąć, leży bowiem w interesie państwa i społe- 
czeństwa, ażeby urzędnicy obok wzrastających 
obowiązków otrzymali także pewne podwyższe- 
nie poborów. 

W tymsamym numerze wspomnianego pisma 
znajduje się artykuł, ze wszech miar zasługnu- 
jący na uwagę, a omawiający upośledzenie 
urzędników z tak zwanej „technicznej kon- 
troli skarbowej“. W r. 1898 rząd zorganizo- 
wał tem dział służby państwowej i przy tej 
sposobności obciął dochody należących do niej 
urzędników. Awans mają nadzwyczajnie utru- 
dniony, wystarczy bowiem powiedzieć, że n. p. 
urzędnik technicznej kontroli skarbowej, znaj- 
dujący się w X klasie rangi, musi obecnie cze- 
kać około 15 lat na posunięcie się do wyższej 
rangi, w zamian zaś ma obowiązek złożenia 
bardzo trudnego egzaminu, do którego nie ma 
nawet czasu przygotować się w godzinach po- 
zasłużbowycł. Niektórzy urzędnicy technicznej 
kontroli skarbowej muszą, jak. n. p w rafineryach 
cukru, pracować od godz. 6 rano do godz. 7 
wieczór, ażeby potem, zamiast wypocząć, za- 
siąść do nauki! 

Urzędnicy technicznej kontroli posiadać mu- 
szą*akademickie wykształcenie, a w dodatkn, 
zanim otrzymają posadę w XI klasie rangi, 
wykazać się mają kilkoletnią praktyką pry- 
watną. — Otóż całkiem słusznie żądają, ażeby 
przy wstąpieniu do służby rządowej -otrzymali 
zaraz X rangę, jak się to dzieje w innych ka- 
tegoryach urzędów państwowych. Urzędnicy 
technicznej kontroli państwowej oświadczają 
we wspomnianym artykule, który z ich sfer 
pochodzi i przez nich jest podpisany, że chę- 
tnie zrezygnują z ryczałtu, żądają zaś nato- 
miast godzin urzędowych od 8 do 12 rano i 
od 2 do 6 po południu; wynagrodzenia za pra- 
cę po za temi godzinami, tudzież normalnych 
dyet za podróże. 


Rewolucya w Belgii. 


Ostatnie telegramy tak przedstawiają obe- 
cna sytuacyę: 

Usiłowania posłów socyalno-demokratycznych 
aby odwieść ludność od gwałtów nie były da- 
remne. W Brukseli panował wczoraj względny 
spokój a i w innych miastach sporadycznie 
tylko przychodziło do starć mniejszych. Za to 


pytałam dlaczego? — odpowiedział mi bardzo 
poetycznie: czy wędrowiec, który tak długo 
tułał się po ciemnym i zimnym lesie, a wre- 
szcie znalazł ognisko jasne i bezpieczne schro- 
nienie, czy lubi wspominać o swej tułaczce i 
0 dawnych ciemnościach? A że to ja mam być 
owem ogniskiem jasnem, więc mi nie wypada 
protestować. 

„Co dziwniejsze, to, że on i mojej przeszłości 
nie jest ciekawy. Gdy zacznę coś mówić o so- 
bie, lub o was — wogóle o domu, to chociaż 
zawsze słucha uważnie, widzę, że to go niezbyt 
obchodzi. 

On najlepiej lubi mówić o uczuciach, o psy- 
chologicznych zagadnieniach, a tak umie je 
analizować, roztrząsać, wysubtelniać, tyle umie 
robić uwag nowych i ciekawych, że słucha się 
z wielką przyjemnością, Ja przynajmniej nigdy 
[am nikogo, coby tak ładnie o tem 

Co zaś do projektów na przyszłość 
pytasz, to są one bardzo TEA m l 
Wiele zależeć będzie od- jego wuja, który ma 
tu przyjechać na Wielkanoc. Z tego co mówi 
jego matka, wypada, że ten wuj ma zamiar 
odstąpić hrabiemu Paulinowi za życia jakiś 


majątek — więc zapewne tam mieszkać bę- 
dziemy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nie lubi o tem mówić —- a gdy go raz za- 
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proklamowany strejk generalny rośnie do olbrzy- 
mich rozmiarów. 

W zagłębiu Charleroi wynosi liczba 
strejkujących do 50.000, a obejmuje nietylko 
kopalnie węgla i huty, ale także wszelkie iune 
zakłady przemysłowe. Noc z wtorku na dziś 
minęła spokojnie. Przywódcy robotników wzy- 
wają strejkujących do unikania wszelkiego za- 
kłócenia porządku publicznego i do wstrzymy- 
wania się od alkoholu. We wszystkich miastach 
zmobilizowano gwardyę narodową. 

W Leodyum i w okolicy strejkowało 
wczoraj już 25.000 robotników, a coraz nowe 
zastępy przyłączają się do strejku. i 

W Houdeng skazano na 7 miesięcy wię- 
zienia żołnierza armii liniowej, za okrzyk na 
cześć rewolucyi. 

W Antwerpii zawiesili pracę dotychczas 
robotnicy fabryk cygar i fabryk wyrobów me- 
talowych, razem około 3000 głów. 

W Herstal przyłączyło się do strejku 1500 
robotników tamtejszej fabryki rządowej. 

Ostatni ranny telegram z Brukseli brzmi: 
Strejk rozszerza się bezustannie, dotychczas 
już porzuciły pracę setki tysięcy robo- 
tników. Wczoraj, w poniedziałek, przyszło 
kilkakrotnie do starć między strejkującymi a 
policyą, przyczem 6 osób aresztowano. Kato- 
liccy posłowie z Antwerpii postanowili nie wra- 
cać do domu, aby uniknąć manifestacyi przy 
powrocie. 

„Journal de peuple“ nawołuje znów w ob- 
szernym manifeście do strejku, „który stanowi 
ostatnią broń do osiągnięcia prawa powszechne- 
go glosowania“. 

Międzynarodowy komitet socyalistyczny wy- 
dał manifest, wzywający wszystkie obce związki 
robotnicze, by pomagały strejkującym w Bel- 
gii towarzyszom. 

Strejk z charakterem biernym trwać ma do 
chwili, w której Izba poselska poweźmie sta- 
nowcze wotum w sprawie rewizyi konstytucyi 
i zmiany systemn wyborczego. Jeśli wotum to 
nie wypadnie po myśli partyi rewolucyjnej, 
wówczas dopiero przywódcy uciekną się do 
środków gwałtownych i wezwą lud do zbrojnej 
rewolucji. ” 

Tymczasem rząd i większość Izby absolutnie 
nie myśli o kapitulowaniu. — Jest niemal pe- 
wnem, że wniosek o rewizyę konstytucyi zo- 
stanie odrzucony, chociażby wniesiono go pod 
groźbą natychmiastowej rewolucyi. Zapowie- 
dział to już otwarcie poseł De Woeste. Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby prezes ministrów 
ostrzegał przed pogłoskami o rzekomych ustęp- 
stwach rządu, w pogłoskach tych niema ani 
części prawdy. 

Słusznie zauważył na to poseł radykalny 
Jansson, że oświadczenie to nie przyczyni 
się chyba do uspokojenia umysłów. 
W imieniu liberałów oświadczył deputowany 
Neufjean, że partya liberalna dążyć będzie ró- 
wnież do rewizyi konstytucyi —ale na drodze 
pokojowej i umiarkowanej. 

Jak dalece już duch rewolucyi przeniknął 
nawet armię belgijską, na to dowodem zajście, 
jakie się wydarzyło w Antwerpii. Tam oto 
w meetingu rewolucyjnym wzięło udział 30 żoł- 
nierzy liniowych w mundurach, — a wszyscy 
wznosili okrzyki przeciwko rządowi i Śpiewali 
wraz z innymi marsyliankę. — Ciekawa tedy 
rzecz, czy armia ta będzie posłuszna rządowi 
w krytycznej chwili, gdy rzeczywiście przyj- 
dzie do walki z ludem? 


Z Rady państwa. 


(Poser Demel życzy Polakom odbudowania Ojczyzny. — 
Przeciw subwencyi dla Pragi.) 

Dla nas i naszych stosunków 2 mowy, wy- 
głoszone na wczorajszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej, obudzały zajęcie: mowa posła Woj- 
tygi o szkolnictwie ludowem w Galicji i „fa- 
ktyczne sprostowanie“ burmistrza cieszyńskie- 
go, posła Demla. O pierwszej z tych mów, 
znanej już czytelnikom naszym z wczorajszych 
telegramów, wyraża się wiedeński korespon- 
dent „Czasn*: 

„Były to wywody gruntownego fachowca, n a- 
cechowane pochwały godnem umiar- 
kowaniem*. 

Po zamknięciu dyskusyi nad budżetem szkół 
ludowych, zabrał głos pos. Demel i wygłosił 
mówkę, mającą „prostować* wszystko, co 0 
stosunkach śląskich powiedziano, a będącą ro- 
dzajem niezgrabnego wycofywania się z nie- 
wdzięcznego stanowiska, na jakiem p. Demel 
znalazł się ze swojemi argumentami, popiera- 
nemi fałszowaną statystyką śląską. P. Demel 
darował już nawet Polakom ich „marzenia* o 
odbudowaniu ich Ojczyzny i życzył im speł- 
nienia tych życzeń. byleby zrzekli się Sląska, 
a na razie przynajmniej zaniechali zakładania 
seminarynm nauczycielskiego w Cieszynie. Plótł 
przy tem bajki o składkach „prusko i rosyjsko- 
polskich“, płynących na gimnazyum polskie w 
wania co wywołało śmiechy wśród Pola- 

ów. 

Po kilku innych sprostowaniach faktycznych, 
uchwalono budżet szkół ludowych, a Izba przy- 
stąpiła do rozdziału „ministerstwo skar- 
bu*. Mówili Sehnal i Klofacz, poczem 
dalsze obrady przerwano na dzisiaj, godz. 10 
rano. 

Pod koniec posiedzenia wniósł pos. Breiter 
interepelacyę, podpisaną przez socyalistów, lu- 
dowców polskich i paru Rusinów, z zapytaniem, 
jak się rząd zapatruje na projektowany kar- 
tel spirytusowy i w jaki sposób zamierza 
wziąć w obronę konsumentów, którzy przez to 
będą pokrzywdzeni. i 

Sytuacya parlamentarna znowu o tyle się 
pogorszyła, że katolickie stronnictwo cen- 
trum i niemieckie stronnictwo postępowe uchwa- 
liły głosować przeciwko subwencyi na 
asanizacyę Pragi. Wykonanie tej uchwa- 
ły może wywołać znowu zmianę frontu ze stro- 
ny Czechów. 
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Gwałty pruskie. 


Sprawa wrześnieńska dłngo zapewne jeszcze 
zajmować będzie opinię publiczną — a także sądy 
pruskie. Sytuacya teraz jest taka, że przeciw Ale- 
ksandrowi Wiśniewskiemu toczyć się będzie na 


Kompletne wyprawy kuchenne cc Só 


nowo sprawa przed tymsamym trybunałem gnie” 
Źnieńskim, taksamo podjętą zostanie sprawa Elżbiety 
Kantorczykowej, odroczona z powodn jej 
słabości podczas listopadowego procesn w sprawie 
zajść wrześnieńskich. 

Ponieważ skład obecny trybunałn gnieźnieńskiego 
inny jest, niż w listopadzie r. z. (dwóch członków 
jego przesiedlono), więc wedłng pruskiej ordynacyi 
procesowej karnej, proces musi być od początku 
prowadzony i obrona może wystąpić z całym do- 
tychezasowym aparatem dowodowym, a nawet, je- 
żeli zechce i warunki będą po temu, może ramy 
procesu jeszcze rozszerzyć. 

Jak jnż wczoraj donosiliśmy, zamierzają obrońcy 
rozpocząć zabiegi około wznowienia całej 
sprawy, ponownego jej rozpatrzenia i sądzenia. 

Czy im to się nda, nie można dziś przesądzać, 
w każdym razie należy się obu obrońcom szczera 
wdzięczność, uznanie i cześć społeczeństwa, że u- 
siłują do upadłego walezyć w obronie tych, bieda- 
ków. 

Gdyby się obrońcom nie powiodło przeprowadzić 
odnowienia całego procesn, pozostaje 18 zaBądzo- 
nym na prawie 20 lat więzienia, albo przecierpieć 
ciężką i dłngą karę, ałbo podać się do łaski ce- 
sarskiej, 

Zdaje się, że pismom. karmionym ze żłobu ha- 
katystycznego, byłoby bardzo na rękę, gdyby ska- 
zani wnieśli o ułaskawienie, bo „Posener 
Tageblatt“ wyraźnie tę myśl im podsnwa, a jego 
berliński „alter ego“ „TAgliche Rundschau“ głosi 
jnż, że 15 z 18 skazanych podało wniosek o uła- 
skawienie. 

Jestto na razie fałsz — no i pobożne życze- 
nie hakaty, której bardzo chodzi o zatarcie bardzo 
nieprzychylnego dla Niemców wrażenia, jakie spra- 
wa ta wywołała w całym Świecie. Na razie o po- 
danin się do łaski nikt nie myśli. 

Według wydanej w tych dniach nowej pruskiej 
poprawionej ordynacyi dla aptekarzy („Apotheken 
betriebsordnung“) należy sygnatury na lekarstwach 
pisać po niemieckn. Obok tego wolno je- 
dnakże jeszcze dopisywać przepis użycia lekarstwa 
w obcym języku, a więc polskim. Jeżeli tedy ap- 
tekarz Niemiec nie umie po polsku, lnb jeżeli nie 
chce zamieszczać dopiskn polskiego, nikt go do 
tego zmnsić nie może, a chory Polak narażony bę- 
dzie na możliwość niewłaściwego zażycia lekarstwa, 

Napasć Niemca. Ze Zblewa w Prusach zacho- 
dnich piszą do „Gazety Gdańskiej“: 

„W ubiegłą niedzielę wyjechałem z przyjacielem 
rowerem do pobliskiej wioski, Wstąpiliśmy do po- 
wnego lokalu. aby nieco odpocząć. Zajęliśmy miej- 
sce opodal od stołn obsiadłego czterema Niemcami 
wraz z gospodarzem i rozmawialiśmy swobodnie o 
sprawach obojętnych, a rozmawialiśmy po polsko. 
Polskie dźwięki naszej rozmowy drażniły Niemców, 
a zwłaszcza jednego z nich, który z bntą iście 
krzyżacką powstał i zwracając się do nas, zawyro- 
kował: „Im deutschen Reiche wird nur dentsch 
gesprochen, vielmehr in diesem dentschen Lokale.“ 
Rzekłem do towarzysza: „Zapłaćmy i opnszczajmy 
lokal!* Tego było krzyżakowi zanadto: „Was, sie 
sprechen noch polnisch?* — zawołał z obnrzeniem 
i przyskoczywszy do mnie, schwycił mnie za piersi 
i zepchnął z krzesełka, Sprawa ta oddana do pro- 
knratora.* 

Co do nas, to podziwiamy zimną krew napadnię- 
tego Polaka. Należało przecież dzikiema Tentonowi 
„dotkliwą“ dać nauczkę. 


Prenumeratę tygodniową 
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy* 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie- 
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre- 
namerata wynosi: 


W Austro-Węgrzech . . . . . 70h. 
W cesaistwie niemieckiem . . 80 h. 
W innych państwach Europy 1K 20 h. 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy. 


Kronika. 


Kraków, 16 kwietnia. 


Do czego słnżą okna w pomieszkaniach ? 

Pytanie proste, a jednakże odpowiedź na nie 
rozmaicie może wypaść. Desperaci, którzy nie mają 
czasu udać się do Wisły, wyskaknją z okien, oczy- 
wiście nie parterowych, ażeby położyć koniec swo- 
jemu Życiu, a na tej podstawie możnaby powie- 
dzieć, że okna służą do „celów samobójczych*. 
Stndenci, którzy wybijają szyby nielubianemn pro- 
fesorowi, inną mogą dać odpowiedź; podobnie jak 
młodzieniaszkowie, nrządzający tak zwaną „fenater- 
promenadę*, albo panienki „oczkujące* z poza 
firanek do akademików, mieszkających naprzeciwko. 

Technik powiada, że okno służy do tego, ażeby 
pomieszkanie miało jak najwięcej powietrza i świa- 
tła; wszyscy ludzie na to się zgadzają, dlatego 
więc w bardzo wielu oknach widzimy... piramidy 
doniczek z kwiatami. Wolnoć Tomkn w swoim 
domku, powiada przysłowie, policya atoli ogranicza 
nieco tę wolność i żąda w takich razach, ażeby 
okna siatką lub kratą były należycie zabezpieczone, 
a to z tej prostej przyczyny, że doniczka spaść 
może z okna i to nietylko na bruk, lecz także na 
głowę przechodnia. Prócz tego podczas podlewania 
kwiatów strnmień wody z koneweczki chybia cza- 
Bem celn i również tryska poza okno na głowy 
przechodzących. Woda, aczkolwiek nie zawsze po- 
żądana, ostatecznie skropiwszy naszą głowę wywoła 
tylko protest pod postacią mruczenia, doniczka je- 
dnakże tak ze względu na kapelusz, jakoteż i na 
głowę jest zbyt niebezpieczną, gdy leci z drugiego 
piętra lub ganku z chyżością jednostajnie przy- 
spieszoną. 

Obecnie, gdy z nastaniem wiosny, okna stoją 
otworem, zwracamy Bię do pań, ażsby tę sprawę 
wzięły pod rozwagę i nie narażały na kalectwo 
lndzi, którzy, idąc trotnarem, ani myślą, jakie im 
czasem grozi niebezpieczeństwo. 


Budownictwo miejskie na podstawie uchwały 
komisyi inwestycyjnej rozpisało oferty na bndowę 
magazynu ua dekoracye teatro miejskiego. Maga- 
zyn ten stanie przy ulicy Radziwiłłowskiej, obok 
torn kolejowego, wykonany być ma z snrowej ce- 
gły na wysokość jednego piętra. Front wyniesie 
39 m. długości. Budowa potrwa 2 do 3 miesięcy, 
a znajdzie przy niej pracę koło 18 murarzy i kil- 
knnasta pomocników. 

Krakowskie Tow. techniczne odbyło dnia 14 
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b. m. posiedzenie. Zapowiedziany odczyt inż. Mar- 
cina Maliniaka: „o motorach Diesla*, odbyć się nie 
mógł, wskutek nagłego zasłabnięcia prelegenta. Na- 
tomiast p. Wład. Kaczmarski poruszył sprawę bn- 
dowy, względnie przebndowy krakowskiego ratusza. 
Sprawa ta wywołała ożywioną dyskusyę, po której 
wybrano komisyę, złożoną z 14 członków Towarzy- 
stwa, w celu bliższego jej zbadania. 

Z Koła filozoficznego uczniów Uniw. Jagiell. 
Jntro we czwartek, 17 b. m., odbędzia się w sali 
XLI Colleginm novnm pierwsze posiedzenie Koła 
w bieżącem półroczn z porządkiem dziennym: Od- 
czyt docenta dra Grabskiego: „Ogólna charaktery- 
styka filozofii polskiej z końca XVIII i początkn 
XIX wiekn*, 

P. dr Grabski wygłosi na następnych posiedze- 
niach Koła szereg wykładów kolejno o Staszien i 
Kołłątaja; Szaniawskim; Śniadeckim; Fr. Skarbkn, 
Resztę posiedzeń Koła obejmą odczyty członków o 
Kremerze, Libelcie, Cieszkowskim i dysknsye o 
bieżących kwestyach filozoficznych , zagajane przez 
członków. ; 

Rozstrzygnięcie konkursu. Dnia 14 kwietnia 
rozstrzygnięty został konkurs, ogłoszony za pośre- 
dnictwem Towarzystwa „Polska sztnka stosowana“ 
przez grono przyjaciół Muzenm Narodowego na 
projekt „ex libris“ dla tegoż Muzeum Z 65-ciu na- 
desłanych prac nagrodę nzyskała praca, której au- 
torem jest p. Jan Bukowski. Następnie wyróżniono 
pracę, oznączoną godłem „Vita somnium breve*. 
Wszystkie prace konknrsowe wystawione są w Mu- 
zenm Narodowem w sali rysunków i rycin. 

Nowe szkoły w mieście. Wczoraj obradowała 
sekcya szkolna Rady miasta, pod przewodnictwem 
ks. kan. Spisa, i rozpatrywała wypracowane przez 
bndownictwo miejskie plany na dwa bndynki szkol- 
ne w Krakowie, które stanąć mają w ulicy Czy- 
stej. A mianowicie projekt szkoły wydziałowej mę- 
skiej im. św. Jana Kantego i szkoły wydziałowej 
żeńskiej im. Mickiewicza. Postanowiono przyspie- 
szyć rozpoczęcie budowy wymienionych szkół ze 
względn na przepełnienie dotychczas zajmowanych 
na szkoły bndynków. 

Posiedzenie Tow. prawniczego i ekonomi- 
cznego odbędzie się w piątek 18 b. m. o godz. 6 
wieczorem w auli nniwersyteckiej. Dyskusyę zagai 
prof. ks. Pawlicki odczytem na temat: „Ekonomi- 
czny ideał demokracyi*, 

Zasiłki i subwencye. Obradnjąca wczoraj sek- 
cya szkolna nchwaliła z bndżetu tegorocznego wy* 
płacić następnjące subwencye, A mianowicie tyta- 
łem IV raty na restauracyę kościoła Bożego Ciała 
na Kazimierza 4000 koron, I ratę p. Stanisławowi 
Cersze na wydawnictwo „Pomników miasta Krako- 
wa“ 1000 koron, Towarzystwn ogrodniczemn w 
Krakowie 200 koron, Towarzystwn gimn. „Sokół* 
w Krakowie zwyczajną i nadzwyczajną snbwencyę 
2000 koron, oraz Towarzystwu „Miłośników histo- 
ryi i zabytków miasta Krakowa“ 1200 koron. 

Święcone w „Harmonii*. W sobotę odbyło się 
wspólne święconó, urządzone przez wydział muzyki 
krakowskiej „Harmonia* dla członków tej orkie- 
stry, W Bali prób orkiestralnych przy mlicy Jagiel- 
lońskiej zebrali się kapeliści, wydział prawie w 
komplecie, oraz wiele osób z miasta, które rozwo- 
jem muzyki interesnją się rzetelnie. Wśród serde- 
cznego nastroju toastowali: wiceprezes Towarzy- 
stwa dr Ignacy Szaitter, oraz p. kapitanowa Cho- 
rążyna, która piła w ręce kapelmistrza p. Czyżow- 
skiego, wyrażając życzenie, aby ta harmonia, jaka 
panuje dotychczas między „Harmonią* a publiczno- 
ścią krakowską, coraz więcej się potęgowała i wy- 
dała dla krakowskiej mnzyki jak najlepsze rezul- 
taty. 

Z teatru komnnikują nam: Z powodu niedyspo- 
zycyi jednego z artystów, grającego główną rolę, 
we czwartek, w miejsce zapowiedzianej komedyi 
„Tresowane dusze“ daną będzie komedya Ottona 
Ernsta p. t: „Kierownik szkoły“ po cenach zriżo- 
nych. 

W Stow. kandydatów adwokackich odbędzie 
się jutro o godzinie 7 wieczorem zebranie, na któ- 
rem dokończoną będzie pogadanka o ostatnich orze- 
czeniach sądn najwyższego. 

Stowarzyszenie kucharzy. Namiestnictwo przy- 
jęło do wiadomości statnt nowo zawiązanago sto- 
warzyszenia „Wzajemnej pomocy katolickich kn- 
charzy* w Krakowie. Pierwsze walne zgromadze- 
nie odbędzie się dnia 19 b. m. o godz. 8 wieczór 
w sali stowarzyszenia „Przyjaźni* przy ulicy św. 
Tomasza. 

Głównym celem nowo zawiązanego stowarzysze- 
nia jest wykształcenie zawodowe kucharzy, dopil- 
nowanie, by kucharzem był i nazywał się tylko 
ten, który odbył rzeczywiście praktykę i w tym 
zawodzie się wykształcił. Korzyści z tego odniesie 
i sama publiczność, albowiem nie będzie zatrnwa- 
ną potrawami, sporządzanemi przez partaczy, mie- 
niącymi się kncharzami, a nie mającymi ze sztuką 
kncharską nie wspólnego. 

Dobrzy przyjaciele. Michał Danikiewicz prywa- 
tny służący w Krakowie, namówiony został przez 
swoich dwóch przyjuciół Jana Kramarczyka i Jó- 
zefa Wojdyłłę, aby się wybrał z nimi na zarobek 
do Morawskiej Ostrawy, gdzie mu się daleko le- 
piej będzie powodziło niż w służbie, Danikiewicz 
dał się namówić, porzucił służbę, spakował rzeczy 
w wałizkę i dnia 14 b. w. wraz z dwoma swoimi 
towarzyszami wyruszył w drogę. Gdy koło godziny 
7 wieczór doszli do wsi Mydlniki, tam Wojdyłła 
i Kramarczyk rzucili się na Danikiewicza, odebrali 
mu zegarek, a z walizki całą garderobę wartości 
21 koron, poczem nciekli, Danikiewicz zaś bez ze- 
garka i garderoby wrócił do Krakowa i tn zawia- 
domił o rabunku dyrekcyę policyi, która zarządziła 
pościg za dobrymi przyjaciółmi Danikiewicza, 

Z sali sądowej. WWczorajsza rozprawa karna 
przeciw nieletniemn złodziejowi Szczepanowi Szo- 
towi skończyła się o godz. 4 po południn. Sędzio- 
wie przysięgli, z powodu wydania niejasno brzmią- 
cego werdyktu, musieli naradząć się dwnkrotnie, 
a gdy wreszcie zatwierdzili większością głosów wi- 
nę oskarżonego w kierankn zbrodni nałogowej kra- 
dzieży, trybunał skazał obwinionego na 4 lata wię- 
zienia. Szot wyrok przyjął i zaczął zaraz odsiady- 
wać karę. 

Rzekomy hrabia, czy rzekomy właściciel dóbr? 
Przed parn dniami, jak jnż donosiliśmy, areszto- 
wano pod Wiedniem hrabiego Henryka Potockiego, 
rzekomego właściciela dóbr, właściwie jednak utrzy- 
mującego się z naciągania różnych osób i zwyczaj- 
nych oszustw. „Czas“, podając tę notatkę, słowo 
„rzekomy“ nmieścił przed nazwiskiem oszusta, aby 
się zdawało, że indywiduum to podszywa się pod 
tytnł i nazwisko znanego rodu. Tymczasem wszy- 
stkie pisma na podstawie doniesień rządowego bin- 
ra telefonicznego donoszą zgodnie, że aresztowany 
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Potocki jest rzekomym posiadaczem dóbr, ale nie- 
rzekomym i najprawdziwszym hrabią Potockim. — 
Wiemy, że to przykro .Czasowi*, ale czy należy 
dlatego czytelników wprowadzać w błąd? 

Podgórze, 16 kwietnia. Dziś głosowało II Koło 
przy wyborach do Rady miejskiej. Na 105 upra- 
wnionych do głosowania oddało głosy 82. Prawie 
jednogłośnie przeszła następująca lista: Banet 
Mendel, Emilewicz Walenty, Haber Samson, 
Liban Bernard, Griinberg Jakób i Markwi- 
czyński Władysław. 

Na zastępców wybrani zostali: Gumprich, Matzner 
i Lichtig. Chrześcijański kandydat Jakób Piekło, po- 
stawiony przez komitet obywatelski, znalazł się w 
mniejszości. 

Dziś wieczorem zbiera się I Koło na naradę 
nad swymi kandydatami, a jest ich sporo, bo około 
20. Jntro kończą się wybory. 

Dotychczas na 12 wybranych, zaledwie weszło 
do Rady dwóch nowych. Czy takie dzierża- 
wienie mandatów jest pożądane, trndno przypnścić, 

W Tarnowie nrządza Tow. ogrodnicze kurs sa- 
downiczo-ogrodniczy dla nanczycieli szkół Indowych 
w czasie od 2] b. m. do 3 maja. 

Ksiądz ruski oddał swego syna do menaże- 
ryi. Z Żółkwi donoszą do „Dziennika Polskiego*: 
W gminie Smerekowie, oddalonej zaledwie o dwie 
mile od Lwowa, jest grecko katolickim parochem 
ks. Aleksander Wichański. Ksiądz ten dla geszeftn 
wynajął swego najmłodszego syna, upośledzonego 
umysłowo i fizycznie, agentowi do menażeryi i cyr- 
ków, objeżdżających prowincyonalne miasta, a to za 
cenę 800 koron rocznie. 

Uwięzieniem hr. Henryka Edmunda Potockiego 
zajmnje się cała prasa wiedeńska, podając obszer- 
ne jego Życiorysy. Hr. Henryk Edmund Potocki 
mieszkał obecnie w Wiedniu, w dzielnicy Nenban, 
przy ulicy Cesarskiej, 1. 86. Chociaż liczy dopiero 
lat 31, miał jnż do czynienia dosyć często z 8ą- 
dami karnemi. W r. 1900 miał w Hamburgu kło- 
poty z policyą i sądem, chciał bowiem rachunek 
hotelowy w kwocie 300 marek zapłacić fałszywym 
weksłem. W lipen nbiegłego roku został nwięziony 
w Budapeszcie jako podejrzany o wspólnictwo ze 
znanym w stolicy Węgier osznstem Korytowskim, 
który przez odebranie sobie życia, uszedł przed ka- 
rzącą ręką sprawiedliwości. Znajdnjąc się na ku- 
rytarzn sądowym, wyskoczył Korytowski oknem 
z drugiego piętra i poniósł śmierć na miejsen. Hr. 
Potockiemn zarzncił wówczas sąd karny, że do 
spółki z Korytowskim, nie mają: ani grosza w kie- 
szeni, chciał nabyć za 24000 koron willę w Bu- 
dapeszcie, przyczem właścicielowi willi, nie umie- 
jącemu po niemiecku, przedłożył do podpisu kon: 
trakt knpna i sprzedaży w niemieckim językn na- 
pisany, z tłomaczeniem węgierskiem, które w naj- 
ważniejszych pnnktach nie zgadzało się z orygina- 
łem niemieckim. 

Gdy Potockiego nwięziono z powodn tej sprawy, 
wpłynęło przeciwko niemn do sądn w Badapeszcie 
mnóstwo oskarżeń o oszustwo z tego powodn, że 
hr. Potocki, biorąc zaliczki, zamilczał okoliczność, 
iż jest pod kuratelą, a zarazem dodawał, że po- 
siada 50.000 koron rocznego dochodu. Hr. Potocki, 
nwięziony dnia 12 lipca nbiegłego rokn, znajdował 
się w więzieniu do 30 października. Z wierzycie- 
lami jego przyszło do skutkn poroznmienie i hr. 
Potocki został wypuszczony na wolność. Kilku 
kupców tylko nie cofnęło swoich skarg, skntkiem 
czago sąd w Budapeszcie wyznaczył dwa razy roa- 
prawy, na które obwiniony się nie stawił, uciekł 
bowiem z Budapesztu. 

W Wiedniu mieszkał hr. Potocki przy ulicy Ce- 
garskiej pod l. 86 w dwóch pokojach wspólnie z pe- 
wnym farmacentą, bratem jednego ze znanych w 
Wiedniu lekarzy. Ukrywał się o ile możności, a li- 
sty odbierał pod adresem pewnego handlarza kwia- 
tów, który był dawniej kelnerem i znał hr. Poto- 
ckiego. Z czego się utrzymywał, to wyjaśni śledz- 
two sądowe, obecnie pewną jest tylko rzeczą, że w 
ostatnich tygodniach wierzyciele bardzo natarczy- 
wie na niego nacierali. Mimo to miał zawsze pozo- 
ry eleganta, rozporządzającego dostatkami, 

Hr. Henryk Edmund Potocki jest synem hr. Ni- 
kodema Potockiego, zamieszkałego w  Wiednin, i 
zmarłej ks. Ludwiki Jabłonowskiej, Ukończył kade- 
cką szkołę dla konnicy w Mśhrisch-Weisskirchen i 
służył następnie jako zastępca oficera w jednym z 
pnłków konnicy na Węgrzech. Wówczas otrzymał 
po matce spadek, wynoszący podobno 2 miliony ko- 
ron. Wystąpił z wojska i w krótkim czasie strwo- 
nił majątek co do grosza w sposób nieorisanie lek- 
komyślny. 

W Warszawie w Towarzystwie przyjaciół sztuk 
pięknych artysta-rzeżbiarz p. Tadeusz Błotnieki wy- 
stawił binst Ignacego Paderewskiego. W przyszłym 
miesiącu będzie otwarta wystawa dzieł profesorów 
Akademii krakowskiej pp. Leona Wyczołkowskiego 
i Konstantego Laszczki. 

+ Antoni Gustaw: Bem, wybitny pedagog i li- 
terat. doskonały znawca języka polskiego oraz hi- 
storyi i literatury polskiej, zmarł wczeraj w War- 
szawie. Urodzony w r. 1848, po ukończenin szkół 
średnich wstąpił na wydział historyczno filozoficzny 
warszawskiej Szkoły Głównej. Otrzymawszy w r. 
1870 dyplom uniwersytecki, poświęcił się zawodo- 
wi nauczycielskiemn, pisując jednocześnie krytyki 
literackie i rozprawy naukowe, nmieszczane w ró- 
żnych tygodnikach: w „Tygodnikn Ilnstrowanym*, 
„Ateneum*, „Przeglądzie Tygodniowym*, „Pra- 
wdzie* i innych. 

Do ważniejszych prac literackich zmarłego zali- 
czyć należy: „Zarys wykładu mowy polskiej“, „Jak 
mówić po polskn*, „Teorya poezyi palskiej*, „O dzie- 
jach Polski, Bobrzyńskiego*, „O stanowisku Lndwi- 
ka Kondratowicza w historyi literatury polskiej“, 
„Wizerunek Mikołaja Reja, jako utwór sztuki i 
zdrowej myśli* i wiele, wiele innych. 

W dorobku literackim zmarłego nie brak i po- 
ważnych tłomaczeń, jak dzieło Quineta „Duch no- 
wy“, Spasowicza „Dzieje literatury polskiej“ i wie- 
le innych. 

Jako człowiek, ś.p. Bem cieszył się ogólnem po- 
ważaniem. M 

Przeciw wychodżtwu z Królestwa. „Germa 
nia* donosi, Że rząd pruski wydał rozporządzenie” 
zabraniające przepnszczać przez granicę prnską ta- 
kich wychodźców z Królestwa, udających się za 
morze, którzy nie są w posiadaniu paszportn, 400 
marek w gotówce, lub biłetn na przejazd parowcem 
niemieckim. Dzieci niżej lat 10, chorych i Indzi 
okaleczałych wogóle nie wolno wpuszczać na tery- 
toryum prnskie, Rozporządzenie to spowodowane Z0- 
stało wedłng „Germanii* tem, że wielka część pol- 
skich wychodżców potajemnie przebywała granicę i 
to z pomocą austryackich agentów emigracyjnych, 
którzy potem wychodźców bez wszelkich środków 


w. HALSKI 
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do życia i przejazdu przez Niemcy pozostawiali ich 
losowi. 

Uroczystość jubileuszowa „Siły*, Z Wiednia 
pisze nam nasz korespondent (=r.) pod datą 13 
kwietnia: 

Tutejsze polskie Bocya]lno-demokratyczne 
stowarzyszenie „Siła* obchodziło wczoraj w sali 
wiedeńskiego stowarzyszenia knpieckiego przy Jo- 
hannesgasse w śródmieścią nroczystość dziesięcio- 
letniego istnienia, na którą zgromadziło się wiele 
miejscowej, polskiej publiczności przeważnie ludno- 
ści robotniczej. Byli też delegącj rozmaitych sto- 
warzyszeń, między nimi także miejscowych polskich 
stowarzyszeń „Równości“, *Ogniska*, „Gwiazdy* i 
„Strzechy*. Wszędzie indziej Uwydatnia się różnica 
między polskiemi narodowemi gtowarzyszeniami a 
polskiemi socyalno-demokratycztemj Wiedeń stano- 
wi pod tym względem WJJĄtEk, __ ponieważ tu 
w związku polskich stowarzyszeń zastępowane 84 
| wszystkie bez różnicy polskie Stowarzyszenia. 

Uroczystość jubilenszowa „Siły składała się po- 
niekąd z dwóch części: wieczorku mązykałno - wo- 
kalnego i biesiady wieczornicowoj, zwanej bez po- 
trzeby po bnrszowsku „komersem » który to Bzpe- 
tny, obcy wyraz zagnieździł SIę, niestety, ogólnie 
w polskiej, wiedeńskiej kolonii. Mowę uroczysto- 
ściową wygłosił poseł Daszyński. Retrospekty- 
wnis dał on pogląd na rozwoj rocha 8ocvalno-de- 
mokratycznego w Polsce. Być SOC) alg m demokrata 
znaczyło dawniej, robić wielkie Poowięcenig, nara- 
żać się na prześladowania. Socyalną demokracyę 
n nas obrzucano okropnemi zarzn6ami, ogzadzano 
ją od czci i wiary. Wyrzucono j& Z° społeczeństwa , 
czego następstwem było, że ona **Z niczyjej po- 
mocy, owszem, tocząc walkę na Wszystkie strony, 
wydobywała z siebie samej Siły ' © własnych si- 
łach się rozwijała, aż ostatecznie ku na wła- 
snych nogach. Polska socyalna demoSracya dowjo- 
dła czynami i ofiarami, że spełniając Obowiązek 
klasowy, spełnia zarazem i obowi4ż*= narodowy, że 
jej drogie są prawa narodowe, PrYe®W® *olskj nje- 
podległej. 

Wiedeńska „Siła“ była jednem Z 980IW w z. 
cncha organizacyi polskiej socy2ln®) demokracyi, 
uświadamiającej polskich robotników: „Siłą i 
niała wzorowo swój obowiązek, 108% robotnikom 
polskim na obczyżnie pomoc dneboW* i matepyainą. 
Mowca składa w swojem imieniu i 4 imionią kie- 
rownietwa stronnictwa życzenia gtowarzy szenią z po- 
wodno jubilenszu 10-letniego istnienia » kończąc 0- 
krzykiem: „Niech żyje międzynarodowa, SOcyglna 
demokracya!* 

Następnie rozpoczęły się prodakcy? b. styczne, 


w których wzięli udział: skrzypek Ty to,” wio- 
ri i 


lonczelista Anber, pianista Schutus* ani 
jeszcze. Pani Daszyńska deklamowałż Słowackiego 
„Testament“, a potem Żuławskiego: »** Wolność 
i lud“ z wielką siłą i zapałem — 82, gdy 


skończyła, zerwała się formalna burž® oklasków. 
Wywoływano ją bez końca, aż wreszcie „Musiała 
jeszcze zadeklamować Maryi Konopnickiej; „Bez 
dachn“, Znakomicie popisał się chór SP'OWAcki gto- 
warzyszenia „Siły“ doskonałem wykonaniem kilku 
pieśni narodowych pod batntą swej JFTIBeutkj pa- 
ni Galicowej, która z niezmiernem truem chór ten 
ntworzyła, rozwinęła i obecnie nim Kieruje, Zgro- 
madzeni uznali tę działalność żywemi © jawami za- 
dowolenia. 

Po skończenin produkeij artystycznych , które 


w swej całości przedstawiały program Mile nroz- 
malcony. nastąpiła biesiada wileczornicowA w tym 


samym lokalu. Przewodnictwo przy wieczorągy ob- 
jął były poseł dr Jarosiewicz. Na sekretara powo- 
łano p. Bazylewskiego. Posypały się POWY, jak 
z rogu obfitości. Między innemi przemawiali £ 
Słowek, prezes „Równości“, Piszczyk, preżó8 „Gwja- 
zdy“, Bienkowski (jun.) w imienin n* TZechyu, 
Kanner, przedstawiciel ukraińskiej młodzieży | wie. 
lu innych. W końcu odczytano nadeszłe iwlegramy 
i listy gratulacyjne. „Czerwony sał8B0AF , a na. 


stępnie „Jeszcze Polska nie zginęła”: odśpiowano 
choralnie, tworzyły epilog uroczyśt „a 
W Kijowie zmarł Rusin Łazarew?K, Znany i. 


storyk. 

W Moskwie otwarto onegdaj 
żarniczy. a 

Poparzenie i śmierć. Z Łodzi Onoszą : 

Wieczorem dnia 14 b. m, W Pioszkanin fabry. 
kanta Leopolda Rabinowicza, przy ulicy Zachodniej, 
dwie służące były zajęte w kuchni przygotowaniem 
farby do zaprawy posadzek. 7 niewiadomej przy- 
czyny pękł balon z benzyną; w jedne] chwili kuch- 
F AR: Na Xtzyk 
nia stanęła w płomieniach. yk służących 
Zofii Krnpińskiej i Francisski PP skiej wbiegła 
do kuchni żona właściciela miesskanią Berta Ra- 
binowiczowa; płomienie W ap chwili ogarnęły 
na niej ubranie. Temu samemu "080wj nległa córka 
Rabinowicza, Helena, która pobiegła z pomocą do 
kuchni. Ofiary wstrzągająć ©” Wypadku wybiegły 
na dziedziniec. gdzie, Akg Pochodnie biegały, 
wołając o pomoc. piki Im z pomocą stróż 
Kamiński i jego żona, KIŚTZY Bami ponieśli ciężkie 
obrażenia na całem ci®®- 

Służąca Krnpińska W 5OC7 Umarła. Stan Rabi- 
nowiczowej jest beze ay! Helena Rabinowiczó- 
wna ma ręce i twarz 8 nie oparzone. 

W Paryżu nmarł WCZoraj rzeźbiarz Jnlinsz Da- 
lon, twórca odsłoniętego Przed 3 laty pomnika re. 
ubliki. 

j „Próbne“ strzelanie. Z Londynu donoszą: Pod- 
czas próbnego strzelania ną angielskim okręcie wo- 
jennym „Mars“, pękło „działo; 2 oficerów Í 8 żoł- 
nierzy zginęło, &. żołnierzy odniosło rany. 

Wdowa po Milanie, ekskrólowa Natalia., ma po- 
dobno jeszcze WYJŚĆ Za mąż za jakiegoś francu- 
skiego arystokratę l w tym celn przeszła na kato- 
licyzm. 

z Towarzystw polskich w Paryżu. Z Paryża 
piszą nam pod datą 7 b, m.: A 

(r. f. Kiedy powstała myśl przeniesienia zwłok 
Juliusza Słowackiego z Paryża 39 kraju, „Zjedno- 
czenie Towarzystw młodzieży polskiej zą granicą“ 
utworzyło Specyalną komisyę, ¥*0T3 Zajęła się gro- 
madzeniem funduszów w koloniach młodzieży na 
emigracyi. Zebrano na ten cel kilkaset franków. 
Wobec tego jednak, że przeniesienie zwłok poety 
nie doszło do skutkn, fusdnBZ tymczągowo złożone 
w kasie „Zjednoczenia, KOTSJI zaś stale poleco- 
no co roku w rocznicę ŚMIeTCI Juliasza Słowackie. 
go urządzać obchód 2% Brobie wieszcza, Obcbód ta. 
ki odbył się 3 kwietnia b. T. na cmentarzu Mont. 
martre, Na grobie, ubranym więńcami „Koła mło 
dzieży“ z napisem „Polski lud — to ojeiee Twój“ 
złożyło wiązankę eiu „Koło polskie artysty 
czno-literackie* - w obee licznie zebranej kolonii 
przemówił dr Stanisław Lewęnhard. 

Towarzystwa polskie w Paryżu trzymają Bię te, 


HANDEL KRAKÓW 
ŻELAZA Sukiennice. 
aska A 


rosyjski zjazd po- 
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edy, . PO 
słngują na poparcie materyalne całej kolonii. 
Wołują się więc do ofiarności publicznej, urz 


jąc amatorskie przedstawienia, bale, tombole i t. P. 


Mieliśmy już przedstawienia Towarzystw młodzie: 
ży: „Koła“ i „Spójni“, mieliśmy bale: Aaa: 
stwa pracnjących Polaków“ i „ Towarzystwa A 
harmonicznego“. Przyszła wreszcie kolej DA n a 
Warzystwo b. nezniów szkoły polskiej“; Tp o 
wczoraj bal w salonach Filipa w Palais dka 
„Towarzystwo dawnych uczniów Szkoły po'3 A 

liczy obecnie około 300 członków ZICE 0% 
45 honorowych. Jego celem jest: wzajemna | 06% 
utrzymywanie przyjaznych stosanków z sań 
warzyszonymi i t. p. Najważniejszą laur $ 
Towarzystwa jest wydawanie miesięczni FRA 
„Bulletin Polonais“, którego redakcya do u cbail 
znajdowała się w rękn prof. Eo DR, dh 
zaś objętą została przez p. F. Trawin i aO 
W Bulletin Polonais“ oprócz ariya EE iiy 
polskim poświęconych, znajdnjemy 8P®0y*" 
informujące o ruchu literackim, 8T 
litycznym na ziemiach dawnej Rzecz$ł la 
skiej. Wogóle jest to jedno Z prAna cudzo- 
żdym razie najważniejsza Źródło, Z sj ką 
ziemcy mogą się coś dowiedzieć 0 POR 

— BB tarzn 
arani, nore Nartows 5 f | sec 
—W Wiedniu nmarł prof Hans Hebra, 8JB "7 
dermatologa; był również dermatologiem. 
misarza targo 


0! Eo: 
rozpisuje SŁĘ 


Konkursy. Celem obsadzenia posady k 
wego przy magistracie m Stanisławowe następnjące 
konkurs. Do posady tej przywiązane "Z rocznie; 
pobory: a) stała płaca w kwocie rocznie i c) pięć 
dodatek aktywalny w kwocie 300 K f 
czteroleci po 200 K rocznie. ipio zaraz pisarza 

Sąd powiatowy w Radomyślu przyj obznajomionego, 
pomocniczego z manipulacyą SĄdOWA IY, 
dziennem 4 AGE) po AA Lwowska“ Nr 86.) 

LJ 
owstania wpły- 
. następujące 
koron 19'86, Rada 


Na rzecz „Przytuliska” 3 
nęły od 25 lutego do 12 kwie 
dary: Rada powiatowa w Jarosła 
powiatowa w Dąbrowie 20, Rada 


w 
Targu 10, Komisya obchodowa TOY gł“ w Chrzanowie 
wie 46*26. p. S. Piech 10, Tow. s^ 


w „Przytnlisku* 
84-14, p. I. Z, z Podgórza 2, % pasek owego Sącza 20, 
20, p. L M. S. 12:28, Magistrat „j 1158, P F. 


uczestników, P 
tnis 


Kauła- 


z puszki na wystawie fotogre Josa Jerzmanowski 300 
kowska 10, p. S. Piech 10, P:*" s 
koron. .rođawcom Wydział składa 
Wszystkim szanownym ofiar% osobności ogłoszenia 
serdeczne podziękowanie. TA A i się znów z prośbą 
darów Wydział „Przytuliska $ wanie bibliotece „Przy - 
do publiczności o łaskawe ofiaro Szących się do naszych 
tnliska“ dzieł i pamiątek 0000% 
powstań narodowych. „R 
A A. Mickiewicza. 
Uniwersytet ludowy zb Rostafiński: „O ży- 
We czwartek 17 kwietnia: f $- 
ii etnia Prof. Rostafiński: „O życiu 
piątek 18 kwietnia: 
Ta iejskiego. 
Teatru miej 
Ww R pe Anie: „Kierownik szkoły“ (ceny 
e czwarte 
mL ty kwletpia: „Syn naturalny", komedya 
Mee prologiem Al. Dumasa Sr 
W niedzielę 20 kwietnia: „Syn naturalny . 


oar Teatru ludowego. 
we R kwietnia: „ Warszawianka” Wy- 
s iańskiego i „Takich więcej" W. Wdowiszewskiego 1 
ia Kroañska“ Z. Parviego. e P 
"W sobotę 19 kwietnia: „Argonauci”, komedya w 
aktnoh ze śpiewami i tańcami u. Ceglińskiego 
W niedzielę 20 kwietnia: „Argonauci ? 


We czwartek 18 kwietnia: Aniceta p. 


Z, kalendarze w.; w piątek 19 kwietnia: Apoloniu- 


m. i Roberta hote 19 kwietnia: Tymoua dyakona i Leo- 
sza m.; W ć 
PD 17 kwietnia o godzinie 4 minnt 46, 


Wschód soños 
zachód o godzin!» "W. 
minnt M kiego abserwatoryum. Dnia 15-go kwietnia 

rakowski 


dżżysto, Tormomott drga od + A4 do d S4 i 

d2 o le aj a 

Barometr powoli sz godzinie 7 rano stan barometro 
Doia 16 kwietnia 152 (0 


7480 mm, termometr" T s 
3 : pony. 
Wiatr wschodnio-Pół! 4 


öğ minuut 38 dłagość dnia godzin 18 


tofory, Kraków) sprze- 
akomitszej w Austryi 
z mechaniką angielską 


Gabryelski (Krzy57 
daje fortepiany 18 
fabryki Petrof 

po 500, wiede 


ka W Krakowie. 


« Wagnera. 

etu kolejarzy, powo- 
andnszu zaopatrzenia 
ach kolei paústwo- 
niespodziaukę. — 
wieczór gościny 
ytóra zawitała do 


Opera lwows 


„Latający Holender" 
Prywatna inicyatywa kom 
dowana chęcią zwiększenia 
wdów i sierot po funkcyonafy 
wych, zgotowała Krakowowi. 
Teatr miejski użyczył na jed 
personalowi opery lwowskiej : „sowych eper bie- 
nas w komplecie z jedną Z Pó waT Wagnera. 
żącego Bezonu „Latającym Holen muzyki opero- 
Dla naszego miasta, pozbawioneg” czystością tea- 
wej, przedstawienie takie było Ad miłośnicy 
tralną, z której skwapliwie SKODA ięto jaż na 
poważnej muzyki. Kasę teatralną ga jęcie, jakie- 
kilka dni przed przedstawieniem, * za było nad 
go doznała sympatyczna druży?8 gog 
wyraz gorące. „i znanych Oper 
„Latający Holender*, jedna z mniej iako nwerturą 


u 
miłą 
en 


kompozytora „Nibelungów*, jest nic) rozwiniętej 
do późniejszej, tak potężnie i szerok0 „głeze- 
działalności tego wielkiego reformator chn na- 


snej muzyki. Przebijają w niej WAŻ R pal A 


stroju, który później tak konkretne przył gnserze* 
ty i tak wspaniale się rozwinął w „Tannb sło sle 
i „Lohengrinie*. W duszy Wagnera ł E 
od najmłodszych lat gorące pragnienie OP. a. 
dzenia w dramacie muzycznym tęsknot ducha pe 
zanego na wieczną tułaczkę, Podanie 0 "eM 
rze, który w jego wyobraźni przybrał szaty goa 
rza holenderskiego gnanego tęsknotą po wszystki 
morzach w poszukiwaniu za kobietą , wyzwalajął 
go miłością swoją z tułaczki wieczystej, posłuży i 
mu za kanwę libretta, napisanego ze współadz 
łem poety Heinego. W operze tej, która należy e 
pierwocin jego twórczego ducha, odnajdujemy 5 
dnak wszystkie wielkie rysy późniejszych jeg0 b, 
tchnień, widnieje w niej jaż pełny zarys PB; 
lizowanych form dramatn muzycznego , KEFA 
Wanego w duchu nowych pojfć Z aj oi 
łego balastu dawnej opery klasycznej i Ka: 
jak finale romantyczne, duety lub balet, a ky 
densowaniem samego zasadniczego Tomansu 4 
uwzględnieniu tylko motywów ludowych. zk 
tują je w tej operze w niedościgniony SPORA 
lada Senty, melodya chóru majtków i piosnka 


że jako instytucye dobra publiczuego m 


ądza- 


przy kołowrotku, a te 3 melodye należą bezsprze- 
cznie do najpiękniejszych kwiatów w bukiecie na- 
tchnień Wagnera, zapewniając operze miano jedne- 
go z arcydzieł muzyki minionej epoki. 

Szczerze żałować należy, że wczorajsze przedsta- 
wienie nie dało nam dokładnego i pełnego pojęcia 
opery, gdyż skutkiem niedyspozycyi p. Drzewie: 
ckiego, odpadła partya Eryka, tak, że całość zaró- 
wno pod względem akeyi i wątkn, jak pod wzglę- 
dem muzycznym była dotkliwie okrojoną. Godząe 
się jednak z tem czysto przypadkowem a nieprze- 
widzianem zdarzeniem , zaznaczyć musimy, Że Ca: 
całość wykonania „Holendra* korzystne wystawia 
świadectwo staranności dyrekcyi lwowskiej w in- 
scenowanin wielkiego dzieła. Poczynając od wysta- 
wy, bardzo ładnej i efektownej, a kończąc na uru- 
chomieniu tłumów, zespół przedstawił się doskonale 
i usprawiedliwił pochlebne opinie, jakie nas w 8wo- 
im czasie dobiegały ze Lwowa. ! 

Obsada opery była w pewnych partyach „zmie- 
niong, mimo to, ogólne wrażenie było zupełnie za- 
dowalniające, P. Szymański dzierżący partyę Ho- 


.|lendra pod względem wokalnym wywiązał się z niej 


świetnie. Zdałoby się może miejscami więcej siły i 
energii, w atakowaniu potężnych wagnerowskich 
recitatiwów, ale i w tej interpretacyi artysta mie 
zatracił szlachetnega polotu i mimo szarzyzny tła 
postaci uczynił ją muzykalnie plastyczną. P. Jero- 
min śpiewał partyę Dalanda z wyrazem wielkiej 
szczerości i zupełnem opanowaniem tekstu, a pię- 
kny głos i równa, pełna spokoju interpretacya zy- ! 
skały zasłużone, jak zawsze uznanie. 

Sentą, którą śpiewała we Lwowie p. Ruszko wska, 
była u nas p. Strassern. Partya to może nieco za 
trndna dla artystki, której ładny „głos nie wznosi 
się jeszcze do wymaganej tu potęgi wyrazu. Śpiew 
Senty dominuje w operze Bwą szeroką rose 
ścią i wymaga olbrzymiej rutyny, aby w całości 
nie rwał się. adne szczegóły i poprawnie odśpie- 
wana „ballada* nie mogły jeszcze starczyć na peł- 
nię artystycznego wrażenia partji. Bardzo dobrze 
wywiązała się z partyi piastanki | Maryi pani Ka- 
sprowiczowa, której głos nie traci wcale świeżości 
i metalu, a rutyna wzbudza zawsze podziw i uzna- 
nie. P. Krzemiński odśpiewał partyę sternika ze 
swobodą i zupełnem opanowaniem, z 

Najlepszą stroną przedstawienia była część or- 
kiestralna, Wyborna orkiestra operowa, kierowana 
sprężystą batntą p. Spettrino, popisała się Mz a 
nie obsadzonym i zgranym ansamblem i traktowała 
rzez swą z wielkim temperamentem i subtelnem 
cieniowaniem. Chóry żeńskie przyczyniły się nie- 
mało do powodzenia ładnem odśpiewaniem słynnej 
i popularnej pieśni przy kołowrotka w akcie dru- 
gim. i 
Publiczność nie szczędziła oklasków wykonaw- 
com. Przedstawiciele partyj solowych i kapelmistrz 
Spottrino otrzymali wspaniałe wieńce, ode 


Dział ekonomiczny. 


Biuro miejsk'e kolei państwowych w Maryen- 
badzie, urządzone dotąd dla ekspedycji osób i pa- 
kuuków, będzie od dnia l maja b. r. zajmować się 
także ekspedycyą przesyłek pospieszuych , ekspre- 
sowych i markowych, 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 13% kwietnia 1902 


roku. Płacono za 100 klgr. netto: ken SPT od 
Y'= 20:60. Pszenica węgierska od == do — —. 
Zyto M od 14:80 du 1650. Żyto węgierskie ad 
Śr do —.—. Jęczmień od 14— do 1450. Ogen zo a- 
tą akcyzową od 16-80 do 1720. Groch od od o na 
Tatarka od 14— do 18—. Proso od JE i e 
Fasola od 14— do 16:—. Jagły od 18— K R 
no od —'— do 6'60. Słoma od —'— do 460. oniczy. 
od — — do 7:20. Ziemniaki za hektolitr od 360 do 4 E 
Jaja za kopę od 220 do 260. Masła za 1 klg. od 1'80 
do 2:20. Masła za garniec od 6'60 do 8'—. Spirytns na 
950/, Tralesa za hektolitr od —— do 178 —. Okowita 
na 75%, Tralesa za hektolitr od -—'— do 188:—. Ku- 
knrudza za 100 klg. od —'— do 13 40. Wyka za 100 
klg. od —'— do 16'—. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od 100- do 120—. i 

Wiedeń, 16 kwietnia. (Targ zbożowy.) Pszenica na wio: 
sne 9:39 do 9'32. Pszenica na maj i czerwiec —' - do 

ua Pszenica na jesień — = do ~. Żyto na wio- 
ń R10 do 812. Zyto na czerwiec i lipiec —— do 
aag | Zyto na lipiec i sierpien do — A Owies 
-aR do £17. Knkorudza na wiosnę 721 do 723. Ku- 
knradza na maj i czerwiec 580 do 581. Rzepak na 
styczeń i luty 1220 do LE R 

"Usposobienie spokojne; pogoda piękna. akt 

A zi, 16 kwietnia, (Targ zbożowy.) Pszenica na 

oceń 9 13 do g'l4, Pszenica na muj 902 do 908. 
A na październik 7 93 do Ti Zyto a Si 
25 to na mal aeo 3 i ý- 
a. wN 6-42. Owies na kwiecien 7:05 do 
706. Owies na maj —— do - as Eo ER 
dr 8 581. Kukurydza na maj A do 86. K u- 
D I. z A wiec 5'00 do 501. Rzepak na sierpień 
ORM "as. chęć kupna słaba, usposobienie bez 
ochoty; deBzcz. 


z e 
Kronika lwowska. 


Lwów, 15 kwietnia. 


Biust J. N. Kamińskiego, sprawiony przed 20 
laty przez jednego z dyrektorów teatru „Skarbka, 
po rozmaitych przejściach, został odkupiony obe- 
cnie przez „Samopomoc“ artystów lwowskich. Biust 
ten, dłuta artysty rzeźbiarza Barącza, ma A 
po odczyszczeniu, we foyer teatru miejskiego, gay 
wyłonił się obecnie projekt urządzenia tam w ez 
dłngim czasie gsleryi biustów sławniejszych pisa 
rzy dramatycznych polskich 

Rozwiązane stowarzyszenie. 
rzędników prywatnych „Merkury* i 
ostatnie swoje walne zgromadzenie. Na wniosek b0- 
wiem wydziałn, uchwalono stowarzyszenie to, po 
4-letniem istnienia, rozwiązać, a przystąpić gre- 
mialnie do Towarzystwa buchalterów i subjektów 
andlowych. ` 
, Na se onie tem zaszedł wypadek, który 
należycie powinien być napiętnowany. Jak donosi 
bowiem jeden z dzienników, wydarzyło się, że ja- 
kiś pan na tem zgromadzenin zaczął przemowę po 
niemiecku. Wywołało to ze strony niektórych pro- 
test, ale protest ten przycichł, bo oto jakiś pło- 
mienny mowca udowodnił zebranym, że „Merkury“ 
jest stowarzyszeniem Żydowskiem, a LEE obowią- 
znje w niem jedynie język niemiecki (5). Wyja- 
Śnienie to poskutkowało i nikt już przemówieniom 
w języku niemieckim się nie sprzeciwiał! 


Towarzystwo u- 
odbyło wczoraj 


NOWA REPORMA. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


We czwartek 17 kwietnia: „Romantyczni* i „Jaś i 


Małgosia“. a 
W piątek 18 kwietnia: „Na Łyczakowie*. 


(Telefonem). 
lwowskich złożona z p. Plutyńskiego — 
Strońskiego członka wydziału 
stwa udała się wczoraj wieczorem do Wie- 


duia celem przedstawienia posłom naszym po- 
stulatów polskiej młodzieży w znanej sprawie 


Lwów został rozporządzeniem ministerstwa spraw 
wewnętrznych zaliczony do I klasy pod względem 
poboru podatków aktywalnych przez urzędników 
państwowych. Wszyscy przeto urzęduicy, oprócz 
należących do pierwszych rang czterech, do któ- 
rych przywiązane są dodatki funkcyjne, otrzymają 
znaczną podwyżkę w poborach. 


językowej na tutejszej wszechnicy, achwalo- 
nych w ubiegły piątek na wiecu akademi- 
ckim. w 

Lwów, 16 kwietnia. Dziś o godzinie 1 po 
południa zamknięto głosowanie przy wyborach 
do Izby handlowej i przemysłowej. Ogółem 
oddano przeszło 300 głosów. Jntro rozpocznie 
komisya skrutynium, które potrwa dni kilka. 

Lwów, 16 kwietnia. Sekcya budownicza Ra- 
dy miasta, wbrew opini magistratu i sekcji 
skarbowej, postanowiła odstąpić pod cyrk Truz- 
zi'ego plac Misyonarski za opłatą 7000 K. 


Telegraticzne | telefoniczne 


wiadomośc! „N. Reformy". 


Lwów, 16 kwietnia. Z Bohorodczan donoszą, 
że tam i w okolicy panuje tyfus. 

Przemyśl, 16 kwietnia. Ks. infułat Teofil 
Łękawski został zamianowany prałatem Oj- 
ca św. Uroczystość wręczenia „breve* pa- 
pieża odbyło się onegdaj w pałacu biskapim. 

Ejdkuny, 16 kwietnia. Straż graniczna zao- 
strzyła bardzo rewizyę osób, udających się do 
Rosyi. W sobotę uwięziono w Wierzbołowie 2 
osoby, które przybyły z Ejdkun. Rzeczy ich 
gruntownie przeszukauo; szukano za jakiemiś 
pismami. Słychać, że żandarmeryi udało się 
schwytać kilkn nihilistów (). 


Deputacya miasta Lwowa. 
Wiedeń, 16 kwietnia. Bawiąca tu w sprawie 


kolei Lwów-Winniki deputacya miasta Lwowa 
(adwokat Maryański, 


ka i szefa sekcyjnego w minist. kolejowem 
Vrbę. 


Minister wojny Krieghammer. 
Wiedeń, 16 kwietnia, Minister wojny generał 
Krieghammer wyjechał na urlop na czas nieogra- 
uiczony. Prawdopodobnie już nie wróci na swe 
stanowisko. Interesy ministerstwa wojny pro- 
We szef sekcyi generał-porucznik S cho en- 
eich. 


Szwajcarya t Włochy. 

Rzym, 16 kwietnia. Wezoraj ogłoszono tu zielo- 
ną księgę w sprawie konfliktu między posłem wło- 
skim w Bernie szwajcarskim a szwajcarską Radą 
związkową, Księga zawiera Wszystkie akta, odno- 
szące się do znanego konfliktu, 

Bern, 16 kwietnia. Rada związkowa zawiadomi- 
ła wczoraj zgromadzenie związkowe o zerwaniu 


stosunków dyplomatycznych pomiędzy Szwajcaryą a 
Włochami ,, wyraża ubolewanie z tego powoda i 
podnosi, że jest przekonaną, że zerwanie w żadnym 


razie nie nastąpiło z jej winy. 


Morderczy zamach na Sipiagina. 


Petersburg. 16 kwietnia. Minister spraw we- 
wnętrztych, Sipiagin, został wczoraj, © go- 
dzinie I w południe, zastrzelony podczas 


posłuchań, przez jednego z wydalonych w ze- 


szłym roku akademików kijowskich. Minister 


umarł w godzinę po zamachu. 


Z urzędowych źródeł donoszą 0 tym Wy- 


padku: 

Morderca ministra Sipiagina zeznał, że się 
nazywa Bolszanow i twierdzi, że był stu- 
deutem w uniwersytecie kijowskim, skąd pod- 
czas zeszłorocznych rozruchów wydalono go. 
To spowodowało go do zemsty na miuistrze. 
Przy aresztowaniu nie stawiał wcale oporu. 
Morderca w przebraniu rosyjskiego adjutanta 
zbliżył się do ministra i oświadczył, że ma 
polecenie wręczyć mu memoryał od wielkiego 
księcia Sergiusza. W chwili, gdy minister 
chciał pismo odebrać z rąk Bolszanowa, ten 
strzelił do niego pięć razy z rewol- 
weru i zranił go śmiertelnie. w 4 

Petersburg, 16 kwietnia. Morderca Sipiagina 
zajechał przed gmach Rady stanu powozem. 
Wręczając ministrowi rzekome pismo w. księ- 
cia Sergiusza, strzelił do niego pięćkrotnie z 
rewolweru. — Dwie kule ugodziły Sipiagina 
śmiertelnie, trzecia zraniła służącego.  — 

Wczoraj rano odbyła się w mieszkaniu Di- 
piagina nroczystość żałobna, w której wzięli 
udział car, carowa, carowa-wdowa, wielcy ksią- 
żęta, miuistrowie i ciało dyplomatyczne. 

Petersburg, 16 kwietnia. Sprawca zamachu 
na Sipiagina nazywa się właściwie Buszirew. 

Petersburg, 16 kwietnia. Pogrzeb Sipiagina 
odbędzie się jutro. Zwłoki spoczną na cmenta- 
rzu Aleksandra Newskiego. 

Wiedeń, 16 kwietnia. Z okoliczności, towarzy- 
szących zamachowi na sipiagina, wnosi „Neue 
Freie Presse", że w Rosyi istnieje zorgani- 
zowane sprzysiężenie rewolucyjne; 
„Reichswehr* donosi, że korespondencye, nad- 
chodzące z Rosyi, przedstawiają położenie jako 
bardzo groźne. Zdaje się, jakoby zanosiło 
się na rychły wybuch rewolaucyj, 

Londyn, 16 kwietnia. „Times* pisze o za- 
machu na Sipiagina: 

Zbrodnia ta oznacza pogłębienie groźnych 
wybuchów w Moskwie, Kijowie, Charkowie, 
Odesie i Petersburgu i rozszerzenie się na dal- 
sze koła społeczeństwa rosyjskiego. Widocznie 
rewolucyjne siły pracują energicznie dalej; sił 
tych nie można dokładnie obliczyć. 


Dymitr Sergijewicz Sipiagin urodził się 
w r. 1853 w gubernii moskiewskiej, Po ukoń- 
czeniu studyów prawniczych wstąpił w r. 1876 
do ministerstwa spraw wewnętrznych, w któ- 
rem wówczas przygotowywano reformy libe- 
ralne. Następnie był prezesem sądu ziemiań- 
skiego w Wołkońsku i tu zdobył sobie ogólną 
sympatyę wolnomyślnemi swemi poglądami. Ta 
Po Śmierci Aleksandra II przeszedł jednakże 


Lwów, 16 kwietnia. Deputacya akademików 


przewodniczącego Czytelni akademickiej i p. 
towarzy- 


S ; rektor Dzieślewski), przy- 
jętą dziś została przaz ministra kolei Witte- 


ruch rewolucyjny. Do roku 1882 był członkiem 
komisyi, której powierzono sądzenie „zbrodni 
politycznych", W r. 1885 mianowany został 
łowczym cesarskim, a w r. 1895 następcą Daur- 
nowa. jako minister spraw wewnętrznych. Na 
tem stanowisku rozwinął szeroką akcyę w du- 
chu reakcyjnym, a gdy wybuchły rozruchy stu- 
denckie, stłamiał je nahajkami i więzieniem. 
Stąd też przeciwko niemu głównie zwracało 
się oburzenie kół wolnomyślnych. zwłaszcza 
studenckich. 


Rewolucya w Belgii. 


Bruksela, 16 kwietnia. Deputowany socyal- 
no-demokratyczny Van der Velde wygłosił 
do zebranych przed domem ludowym tłumów 
przemowę, zawiadamiając, że porozumienie 
między liberałami a socyalnymi de- 
mokratami przyszło znów do skut- 
ku. Ponieważ rząd zwala wszelką odpowie- 
dzialność na króla, musi naród zwrócić się 
wprost z apelem do króla i domagać się 
rewizyi konstytucyi. 

Bruksela, 16 kwietnia, Zestawienie strejku- 
jących robotników przedstawia się obecnie jak 
następuje: Charleroi 50.000; Bassin du centre 
25—30.000; Borinage 25.000; Leodyum 30.000; 
Bervies 3000. 

Antwerpia, 16 kwietnia. 
tów rozpoczęli strejk. 

Bruksela, 16-go kwietnia, Rada ministrów o- 
świadczyła się przeciw powszechnemu 
głosowaniu. Prasa wzywa króla, aby gabi- 
netowi dał dymisyę. Oczekują każdej chwili 
rozstrzygnięcia króla. 


Niepokoje w Persyi. 


Petersburg, 16 kwietnia. Z Persyi donoszą 
o niepokojach. Mianowicie powstanie wybuchło 
w Beludżystanie; powstańcy rozporządzają zna- 
cznemi siłami. 

Z Teheranu donoszą, że plemię Kardów tak- 
że powstało. 

We wszystkich częściach społeczeństwa 
ferment i niezadowolenie przeciw rządowi. 


Wojna, czy pokój? 

Londyn, 16 kwietnia. Kitchener donosi z Pre- 
toryi pod datą wczorajszą: Kolumna Hamiltona 
przybyła dnia 14 b. m. wieczorem na linię do- 
mów blokhauzowych koło Standerton. Podczas 
operacyj, przedsięwziętych przez Hamiltona koło 
Middelburga w kierunka południowym, stracili 
Boerowie 154 w zabitych, rannych i wziętych 
do niewoli. 

Londyn, 16 „kwietnia. Dzienniki donoszą, że 
część pożyczki, którą zaciąga Anglia, obejmuje 
kilka banków amerykańskich. Część ogólnej 
sumy pożyczki już uzyskano. Bedzie ona pu- 
szczoną w obieg po kursie 931/,, . 

Londyn, 16 kwietnia. „Daily Maii* dowia- 
duje się, że w rokowaniach pokojowych na- 
stąpił zastój. — Ministerstwo rozstrzygło, 
aby odmówiono prośbie przywódców Boerów 
o zarządzenie zawieszenia broni podczas ro- 
kowań pokojowych (!). Nie przypuszczają tu- 
taj, by z tego powodu przywódcy Boerów ze- 
rwali rokowania. Co się tyczy amnestyi i pro- 
klamacyi banicyjnej Kitchenera, to mogłyby 
one gorszy wpływ wywrzeć na rokowania po- 
kojowe. ; 

Milner udał się z rozkazu rządu do Pre- 
toryi, by stwierdzić ostatecznie, jakie żądania 
stawiają Boerowie. — Ządania Boerów przed- 
stawiają się w ogólnych zarysach mniej więcej 
jak następuje: 

Boerowie oświadczają, że są gotowi do pod- 
dania się i zrzekają się niezawisło- 
ści. Domagają się odbudowania zniszczonych 
farm, amnestyi dla powstańców Kaplanda, co- 
fnięcia proklamacyi banicyjnej  Kitchenera, 
skrócenia czasu, w którym Anglia ma utwo- 
rzyć dla Boerów ciało reprezentacyjne. Anglia 
ia objąć wszystkie dawniejsze zobowiązania 
finansowe obu repablik. 


Fm — 
Z Rady państwa. 


Wiedeń, 16 kwietnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej odczytano interpelacyę 
posła Olszewskiego i tow. do ministra 
skarbu w sprawie szykan podatkowych kra- 
kowskiej dyrekcyi skarbu. Pos. Brei- 
ter i tow. interpelują ministra handlu w spra- 
wie doniesień dzienników o zawarciu kartelu 
spirytusowego. Pos, Wilk i tow. interpelują 
prezydenta ministrów w sprawie Walentyna 
Krokosa z Ubieszyna, okręgu Przeworsk, o bu- 
dowę młyna na Sanie. 

Ministrowie kolei i skarbu odpowiadają na 
interpelacye. 


Szlifierze dyamen- 


Budżet ministerstwa skarbu. 


Izba przystąpiła z porządku dziennego do 
dalszego ciągu dyskusyi nad budżetem mini- 
sterstwa skarbu. 

Poseł Bazyli Jaworski ubolewa nad wiel- 
kim uciskiem podatkowym w Gealicyi. Zali się 
na wiceprezydenta Korytowskiego, któremu 
zarzuca, że go prześladował z powodu polity- 
cznej działalności i z powodu tego dwa razy 
przy awansie go pominął, Omawia przyczyny 
ekonomicznego przesilenia, na którem cierpi 
Galicya; podnosi konieczność reformy ustawy 
podatkowej i oświadcza się za przekazaniem 
podatku gruntowego krajom. Domaga się hu- 
manitarnego postępowania przy wymierzania i 
ściąganiu podatków i podnosi konieczność no- 
wej ustawy należytościowej. d 

Mowca jest za polepszeniem położenia urzę- 
dników i egzekutorów podatkowych i kończy 
oświadczeniem, że Rusini nie mają do rządu 
żadnego zaufania i z tego powodu głosować 
będą przeciw budżetowi. (Oklaski u Rusinów). 
Zabiera głos p. Luksch. | 

Mowca porusza Sprawy podatkowe i kończy 
rezolucyą, domagającą się zniesienia podatku 
gruntowego, jako podatku państwowego, i za- 
stąpienia go progresywnym podatkiem docho- 
dowym i zarobkowym. 

Posiedzenie o godzinie 2 po południu prze- 
rwano. 

Dalszy ciąg posiedzenia o godzinie 5. Na po- 


skórkowe i ta- 


Guziki fantazyjne metalowe. perłowe i rogowe. 


Nr. 88. 3 


— a a io ROR = O a ky, 
do obozu reakcyjnego i odtąd należał do tych, 
którzy krwią i więzieniem pragnęli zgnębić 


rządku dziennym wybór do deputacyi kwoto- 
wej i do delegacyj. 


Awantura z- Wolfem. 


Wiedeń, 16 kwietnia. Dziś podczas konferen- 
cy! niemieckich posłów z Czech, na której obra- 
dowano nad kandydatami z Czech do delega- 
cyi, zdarzył się skandal i awantura między 
Wolfem i Schalkiem. 

Wolf żądał, aby jeden z mandatów, jakie 
Wszechniemcom przypadają do delegacyj, je- 
Cc kom R RE" a drugi „Wscho- 
nim Niemcom* st-deutsche" — 

Wolfa). Rwa 

Schalk sprzeciwił się tema i nazwał żą- 
danie takie farsą. 

Wolf nazwał Schalka bezczelnym, 

Schalk: Na to nie odpowiem, bo Wolfa 
uważam za niezdolnego do ndziełenia satysfa- 
kcyl i za osobistość niehonorową. 

Woli: Ich werde ihren Katzenkopf noch 
einhanen! 

Nastąpiły jeszcze inne ordynarne dogadywa- 
nia. Po posiedzeniu Wolf posłał Schal- 
kowi sekundantów. Schalk pojedyn- 
ku nie przyjął 


Komisya wodna. 

Wiedeń, 16 kwietnia. Komisya dla budowy 
dróg wodnych ukonstytuowała się dzisiaj. Ko- 
misya podzieliła się na 3 podkomisye: admini- 
stracyjno-ekonomiczną (przewodniczący Men- 
ger), techniczną (przewodn. Kaftan) i skar- 
bową (przewodn. Kozło wski). 


| ŚŚ 
Odpowiedzialny redaktor i wydawca 


Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyi) 


W sprawie osobistej. 


W czasopiśmie „Naprzód* w październiku i listo- 
padzie 1901 r. w toku osobistej walki, jaką to pi- 
smo ze mną wiodło, podniesiono przeciw mnie cały 
szereg podejrzeń i ciężkich zarzutów. 

Wskutek tego, przedkładając wszystkie, od- 
nośne numery czasopisma „Naprzód* zażądałem od 
świetnej Izby adwokatów w Krakowie, jako władzy, 
stojącej na straży osobistej i stanowej godności 
adwokata, aby wdrożyła przeciw muie w przedmio- 
cie wszystkich oskarżeń „Naprzodn* śledztwo dy- 
scyplinarne, 

Rada dyscyplinarna Izby adwokackiej uczyuiła 
zadość memu żądaniu i wydała obecnie następujące 
orzeczenie: 

„Rada dyscyplinarna krakowskiej Izby adwoka- 
ckiej po wysłuchaniu wniosku referenta i prokura- 
ra [zby uchwaliła, że nie ma powodu do dochodze- 
nia dyscyplinarnego przeciw p. drowi Włodzimie- 
rzowi Lewiekiemu adwokatowi w Krakowie a) wska- 
tek doniesienia ndzielonego odezwą wydziału Izby 
adwokackiej w Krakowie z 16 grudnia 1901 r. 
l. 1625; b) wskutek wystosowanych przeciw osobie 
p. dra Lewickiego zarzutów dziennika „Naprzód“ 
w numerach : 286, 287, 288, 290, 291, 292 z ro- 
kn 1901, a dołączonych do podania de pr. 13 ìi- 
stopada 1901, w którem dr Włodzimierz Lewicki 
domaga się wdrożenia przeciw sobie dochodzenia 
dyscyplinarnego“. 

W obszernych motywach stwierdzono, że zarzuty 
zamieszczone w powyższych numerach „Naprzodu* 
„aie są zgodne z prawdą”, odparte bowiem 
zostały przedłożonami dokumentami, oraz zeznania- 
mi pp. Wątorskiego, Pilawskiego i Maślonki, którzy 
za pośrednictwem sądów w Krakowie i Nowym Są- 
czu, jako świadkowie pod przysięgą przesła- 
chaui zostali, 

„Brak zatem podstaw, brzmi końcowy ustęp o- 
rzeczenia, do wdrożenia przeciw p. drowi Włodzi- 
mierzowi Lewickiemu dochodzenia dyscyplinarnego, 
czy to z powodn wykroczenia przeciw godności, 
czy to przeciw obowiązkom stanu adwokackiego*. 

Powyższy dokument zaopatrzony 1. 48 i datą 
21 marca 1902 podpisany jest przez WP. dra Ro- 
mana Jakubowskiego prezesa i WP. dra Adama 
Bobilewicza członka Rady dyscyplinarnej, 

Co, jako rzeczową odpowiedź na zarzaty „Na- 
przodu“, ogłaszam, 

Kraków, dnia 12 kwietnia 1902. 

Dr Włodzimierz Lewicki 
adwokat. 


e W WO | 
Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 16 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30 
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 676 50 
Akcye węgierskiego zakładn kredytowego 69['—.. Akcya 
Anglobanku 27450. Akcye Unionbanka 549%—, Akcye 
Lńnderbanku 4283-50. Akcye Bankvereinu 45350 Akcye 
Bodencredit 931—, Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznego „, Akcye kolei państwowych 662:50. Akcye 
kolei południowej 6150. Akcye N. Tramwaye lit. A, 
288:—. Akcye N. Tramwaye lit. B. 284'—, Akcye ko- 
lei Klbethal 466—, Akcye kolei Północnej 5640 Ak- 
cye kolei Czerniowieckiej 670 —, Akcye Alpiuy 899—, 
Akcye Rima Mnranyi 58 —, Akcye Pragskiego Towa- 
rzystwa żelaznego 1445'—. Akcye fabryki broni 826—, 
Akcye tureckie tytoniowe 291*—, Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97 4%. Renta majowa 101'55. Austryacka 
renta koronowa 19:40. Węgierska renta koronowa 97:55 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96: —, 
407, Listy Banka krajowego 97: 4'/4'/9 Listy Banku 
krajowego 10050. 4°% Listy Banku hipotecznego 95:25 
4'/50/, Listy Banku hipotecznego 99'K5. 50/, Listy Ban- 
ku hipotecznego 110'—. 4°% Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9840. 4°% Galicyjska pożyczka krajowa z ro- 
ku 1893 97—. 47, Pożyczka miasta Lwowa 98: -. 

Losy tureckie 107—. Marki 11737. Ruble 25374. 

Po zamknięciu kredyty —. 

Przy cichym przebiegn zamknięcie silne z powodu 
Berlina. 

Cukier (spokojny) 17 
nafta bez zmiany. 


:0, spirytus (niezmieniony) 37 80, 


Berlin, 16 kwietnia. Zamknięcie giełdy o g. 4 m. 15. 

Austryackie kredyty ultimo 21190. Austryackie ko- 
leje państwowe ult. 141: 0. Disconto comandyt. ult 
18125. Towarzystwo handlowe ult. 153:50., Warszawa- 
Wiedeń nlt. 177'—. Tureckie losy alt. 111:40. Renta 
włoska nit. 1G0'A0. Austryackie banknoty Kasa 85-20. 
Wiedeń krótki K. 8510. Banknoty rosyjskie K. 21630, 
Krótkie Nowy Jork K, 41450. 41/4970 listy zastawne 
Królestwa Polskieso K. 99:60. Listy likwidacyjne Kró- 
lestwa Polskiego K. Banknoty Stanów Zjedno- 
czonych Ameryki północnej K. 41925. Konsolidacya K. 
%1 0. Lombardy ult. 17:25. Niemiecki bank państwowy 
K. 163'90. Akcye żeglugi hambarskiej nlt. 108'80. War- 
szawa krótkie K. —*—. 


— 


jedwabne 


js 1 z OWE, 
aski fantazyjne gum francus 


Porębski & Zimler 


kie do pasków. Klamerki do krawatek. Szpilki do kapeluszy ozdo- 


śmowe. Klamry fantazyjne 


Taśmy na paski gumowe, jedwabne, gurtowe i szychowe. bne. Polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach Krok ów R mek głowica 2 
z gS K n Ge 
uk ZJ 


Nr 88. 


BACZNOŚĆ! 
Pierwsza galicyjska Fabryka Krzegeł 
we wszystkich stylach 
Józefa Różyckiego 


we Lwowie, pl. Bernardyński 15, 


przyjmuję również krzesła do wyplatania 


Listy pochwalne na żądanie. 
1006 1 40 


ZPARAGI SOLO 
w 5 klg. paczkach po 7 kor. opłatnie za 
zaliczką wysyła 1009 1 6 


W. BEIN, Goryoya (Górz, Kiistenland). 


L. W. kr. 25075/902. 1004 1 3 


(głoszenie konkursi. 


Z początkiem roku szkolnego 
1902/1908 nadanych zostanie pięć 
miejsc funduszowych galicyjskich 
w c. i k. zakładach wojskowych 
wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się 
równocześnie w „Gazecie Lwow- 
skiej* , jakoteż za pośrednictwem 
zakładów naukowych wyższych, śre- 
dnich i niższych. 

Termin do wnoszenia podań do 
Wydziału krajowego upływa z dniem 
[7 maja 1902 r. 


Z Wydziału krajowego 


Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z W. 
Ksiestwem Krakowskiem. 


Lwów, dnia 8 kwietnia 1902 r. 
Piotrowski. 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


oraz 


Binro Towarzystwa Właścicieli realności 


w Krakowie, ul. Gołębia 14, 
POLECA: 


SKLEPY z mieszkaniem lub magazynem, ul. 
Długa 24, 48, 45, Zwierzyniecka 21, Bracka 
6, Krupnicza 17, Grodzka 50, 51, Karmeli- 
cka 7, Krowoderska 54, Rynek kleparski 19, 
św. Tomasza 20, 9, Rakowicka 8, Floryańska 
51, Szewska 22. 

STAJNIA : Smoleńsk 19, Kopernika 32 Zwie- 
OŁ 27, Wenecja, Wolska 14, Krowo- 
derska 5 

OGRÓD i. wydzierżawienia: Karmelicka 41. 

PRACOWNIA MALARSKA: Gołębia 14 III p. 

POKÓJ z meblami lub bez: Grodzka 51, 8, 50, 
29 i 48, Lubicz 15 I p., Rynek 32 Ir P., 11 

Wolska 3 II p., Podwale 10 ri L 
PEN, 21 part., Plac Kossaka 8 Ip., 
Jana 12 II p., Pędzichów 23 I p., Peja 8 
II p., Bracka 10 II p., Garbarska 8 parter, 
plac Matejki 5 II p., Starowiślna 13 II p., 
Jagiellońska 9 part., 12 II p., Basztowa 18 
part., 25 I p., Mikołajska 26 I p. 

2 POKOJE z przed, z meblami lub bez: 
Franciszkańska 1 I p., Garbarska 5 I p., 
Gołębia 4 I p. i part., Szpitalna 32 Ip., Wi- 
ślna 3 II p., Krowoderska 53 I p. 

POKÓJ i KUCHNIA: Starowiślna 16 I p., Ra- 
kowicka 1, 8, 8, Grodzka 50, Karmelicka 15 
parter, Szlak 57 parter, Michałowskiego 18 
part., Stachowskiego 26, Szlak 24 part., Kru- 
pnicza 10. 

2 POKOJE, przedp. i kuchnia: św. Krzyża 5 
I p., Sławkowska 6 I p., Smoleńsk 22 part., 
Floryańska 5 I p. Michałowskiego lo L pe 
Karmelicka 7, Siemiradzkiego 7 part., Czy- 
sta 11 II p. Szlak 24 II p., Starowiślna 21 
I p., Św. Marka 31 I P., Stachowskiego 26 
I p. 

3 POKOJE, przedp. i kuchnia: Poselska 19 

II p., św. Anny 4 II p., Studencka 2 part., 

Pańska 10, Grodzka 49 T p, 25 Ip., Sie- 

miradzkiego 16 II p., Sławkowska 28 II P., 

Czysta lla II p., Nad Rudawą 21 II p,, 

Wolska 26 I p. i 20 part., Dębniki 93 part., 

Szlak 13 part., Krowoderska 30 part., 58 I 

p, Graniczna 9, 1 I p, 5 part., Śtaszyca 4 

I p., Krupnicza 10 I p., Garbarska c AU jds 

A 27 I p. 

POKOJE, przedp. i kuchnia : 

P., Starowiślna 21 I p., św. Filipa 23 part., 

Mikołajska 28 I i II p., Garncarska 3 part., 

Retoryka 1 II p., 9 I p., Loretańśka 4 I p., 

Dębniki 15 II p., Grodzka 50 I p., Karmeli- 

cka 24 I p., 40, "Wolska 32 I p. i 26 III p., 

Niecała 14 part., Poselska 8 I p., Bracka 13 

II p., Podzamcze 20 II p., Siemiradzkiego 6 

part., Krupnicza 13 HI p., "Batorego 22 II p., 

25 part. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Hotel pod Różą 

U p., Szewska 19 I p., Mały Rynek 1 II p., 

Jabłonowskich 2 I P., "Karmelicka 40, Kole- 

jowa 138 I p., Szewska 22 I P., Batorego 22 

part., Sławkowska 11 I Pp. 31 gł p., Koper- 

nika 8 I p., św. Anny 4 I p., Siemiradzkie- 

14 II p., Dolne Młyny 9. 

POKOI, przedp. i kuchnia: Starowiślna 6 

II p., Poselska 16 I p., Podzamcze 10 part., 

Biskupia 3 IL p. 

7 i 8 POKOI i t. d: Podwale 10 part., Kole- 
jowa 5, Studencka 14 I p., plac Kossaka 8 
I p., Straszewskiego 1 I p., Basztowa 21 Ip. 


10 POKOI i t. d.: Kolejowa 13 I p. 1018 
z ogrodem, przy ul. 


Don mieszkalny Garncarskiej — do 


sprzedania. — Bliższa wiadomość u wła- 

ścicielki przy ul. Krupniczej 28, parter, 

od g. 3—5. Pośrednictwo wykluczone. 
97135 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glicoery- 

NROWO-hansoesowego J. Wiśniewskiego, 

które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 


Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Bochni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock, "gl. Hetmańska 4. — Z powodu licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba branie: magistra farmacji." 

20 


» 


Wenecya II 


NOWA REFORMA. 


Czwartek, 17 Kwietnia 1902. 


KSIĘGARNIA © 
S. A. Krzyżanowskiego 


w Krakowie 
poleca: 

Golian. Z. X. Miesiąc Maryi, 
zawierający Msze św. na wszystkie 
dni Maja oraz Rozmyślania na ka- 
żdy dzień. Cena egzempl. w płótno 
oprawnego kor. 1:60. z przesyłką 
pocztową kor. 1:70. 961 4 i0 

Do nabycia we wszystkich ksiągarniach 

po nauczycielu Polaku 


Wdowa z Królestwa. emigran- 


cie, kobieta w podeszłym wieku — zo- 
stała bez środków do życia. — Ofiary 
przesyłać prosimy pod adresem: Ro- 
zalia Wicherek w Krakowie, ul. 
Rajska Nr. 10. 04 4 5 


KONCESYONOWANY 


Zakład sprzedaży i kupna 
ma do sprzedania: 


Automat muzyczny „Apollo“, Fortepia- 
na i Pianina, Suknie balowe (wielki 
wybór), Dywany perskie, Porcelanę 
A Biurka, Serwantkę (antyk), Me- 
bli kilka garn., Kanapy, Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze, Portyery, Lu- 
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę. 

Zawiadamiam Sz. Publicz., iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę- 
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 


Leopol. z Hicklów Machowska, || 


Kraków, ul. Szewska L. 5 l. p. 


NIEZAWODNA. j 


Z TRUCIZNA N 
©szczi RY; MYSZY 


wysyła w puszkach po30 60c111 218 


FAN MICHNIKA 


mąaw: kl N 5 


995 2 20 


NOWO ZAŁOŻONA 


Bodega Vinavigo 


Skład win hiszpańskich, _ 
francuskich, reńskich i au- | 
stryackich, koniaku, rumu 

i likierów, 


Kraków, Rynek L. 21, róg ul. Brackiej. 
Straż na butelki i kieliszki. 


| Poleca naturalne napoje Szanow. : 
Publiczności. 273 30 104, 


Niezrównanej dobroci 


Rowery i Maszyny iv szycia 
polecam w najlepszym gatunku — po cenach 
hurtownych: 

Pneumatyki nowe 9 kor., Continenthal 
Reithoffer z gwarancyą po 12 -14 kor., 

Węże 5—6 kor., Latarnie acetylenowe 
3,415 kor. , Pompy 4-częściowe kor. 
2'25, Latarki olejowe 2—3 kor., Siodła 
angielskie 4—6 koron, Pompy dla war- 
sziatów nożne 3, 4 i 5 kor., Cyklome- 
try 3 kor., Kierowniki kompletne W ró- 
żnych formach półwyścigowe 10 kor., 

Wszelkie przynależności i części skła- 
dowe do Waffen, Greger, Styria, Durkopp, 
Cleveland, Light po cenach fabrycznych. 
Poniklowanie i lakierowanie całego roweru 24 
kor. Rowery nowe mod. 1902 po 150—180 kor. 
Mało używane różne Marki Gregera, Waffen, 
Styria po 85, 90 i 95 kor. Sprzedaż tylko 
za gotów kę (zaliczką), Cennik bezpłatnie. 
Duży katalog wszelkich przynależności do ro- 
werów i maszyn do szycia za nadesłaniem zna- 
czkami 60 hal. 731 6 10 


Skład fabryczny 
M. Rundbakin. Wien, IX,, Berggasse 3 i 4. 


z oya RE 


słynne w świecie 


KLATOWSKIE wspaniałe 
i olbrzymie GWOŻDZIKI 


odznaczone najwyższemi nagrodami : 
w Pradze, Wiedniu, Lyonie, Antwerpii, 


Amsterdamie, Hambargu, Frankfurcie 
Wybór elite. .. -.. 5 sztuk [6 kor. 
Gatunki okazowe do wy- 

sławy i reklamy. . -I0 „ I6 , 
Gwużdziki olbrzymie . . 10 „ 10 , 
Gwożdziki wspaniałe . . 10 „ 5 , 
Gwożdziki ogrodowe . .I0 „ 2 , 
Gwoździki remontujące . 10 6 

Przy odbiorze 50 sztuk opust 10 h 


przy odbiorze 100 sztuk opust 20%/%. Hu- 
strowane cenniki za darmo i opłatnie. 
Er. Spora 
wywóz gwoździków 951 20 
Klatovy (Klattan) Czechy. 
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Korona wszelkich politur posadzek, 
linoleum i miękkiego drzewa. Wychodzi 
jej mało, łatwa do użycia, gdyż jest płynna 
i daje się zmyć, ma piękny połysk i jest bardzo 
trwała! Kolorowa na stare podłogi szczególnie 
piękna, wosk przy froterowaniu zbyteczny. 
Wynalazca i wyrabiający J. Lorenz i Spół, 
Cheb (Eger i. B.) — Dostać można w Kra- 
kowie u firmy Reim i Spółka. 859 10 26 


M 


Pracownia kamieniarska i Fabryka meblowych. 
płyt marmurowych 


O Fabiana HOCHSTIMA w Krakowie 


Q 


istniejąca od roku 1565 przy ulicy św. Scbastyana L. 13, 


uskutecznia roboty z różnobarwnych płyt marmurowych. kompletne urzą- 
dzenia na meble do sklepów pp. masarzy, cukierni. kawiarni itd. 
Nagrobkówy z granitu szwedzkiego, syenitu, labradoru i z białego 
marmuru tyrolskiego jest znaczny wybor na składzie przy ul. Szpitalnej 36, 
naprzeciw teatru pod firmą „Hochstim i Sp.“ 
Tamże są figury z marmuru, masy stearynowanej, terrakoty, i wszelkie JQ 
inne w zakres rzeżbiarstwa SR artykuły. 1010 1 10 


Q 


© gorbhata z Brodów! < o 


0d gd AET ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


A w. Adamowicza 
11 50 O 


1 funt „Familijnej'* bardzo dobrej po . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowania 3.50 
1 funt „Okruchów* z najlepszych herbat APP . 1:20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . s — 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 


8 Herbata z Brodów! © 


GSS SESESE NENESE CELOWO YEGO SOSESTE EIERENS OSISE TTK 
Przed naśladownictwami |chroniona przez próbę i znaj Se 7 


Sól żołądkowa 


wyrobu 


JULIUSZA SCHAUMANN'a, aptekarza w Stockerau, ; 
' % 
| 


przy nienależytem trawieniu i przeciw cierpieniom żołądka 
od wielu lat znana jako dobry dyetetyczny środek. 
Dostać można we wszystkich znaczniejszych aptekach austr.-węgierskiego państwa. 
© Cena pudełka kor. 1:50. © 
Wysyłka pocztowa za zaliczką przy odbiorze co najmniej 2 pudełek. 
s Skład główny: Landschaftl. Apotheke des Julius Schaumann 
in Stockerau. 151 8 6 
SORORONRNNONNOSO NN ONO NON NOOS N ONO NON NON NORA NOŃNYKNK 


DAOTONONONGWOOWGNNŃONNONAONA 


POLECAJĄC 


najświeższe modele 
KAPELUSZY DAMSKICH 


sprowadzane i z własnej pracowni — na przegląd tychże 
zapraszamy najnprzejmiej P. T. Szanowne Panie, 
polecamy rówież w ogromnym wyborze: 

Fasomy pojedyncze i fantazyjne, 

Kapelusze dziecinne, 

KRapuzy i Barety dla dzieci, 

Przybory do modniarstwa, 

Kapelusze ubierane na zamówienia 
wykonywują w pracowni ze znaną starannością i elegancyą. 


Zimler i Spółka 


MAGAZYN NOWOŚCI 
w KRAKOWIE, Rynek, linia A-B L. 41. 
Dla PP. Modniarek ceny hurtowne. 88146 


Alfons Gustodis, 


Wiedeń, 
Najstarszy specyalny Zakład 
dla budowy okrągłych 


kominów fabrycznych, 


obmurowania kotłów 
i budowy faniamentów maszynowych. 
Naprawa i podwyższanie kominów bez przerwy w ruchu zakładu. 
Przeszło 3000 referencyj z wszystkich części świata. 


Długoletnia gwarancya. 111 20 20 


Generalna reprezentacya dla Galicyi 


BRACIA SCHLEYEN 


we LWOWIE. Pasaż Hausmana 5, telefon 220. 


palma 2. © S EO O kakA a dan aan tc 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


z z kilku -letnią praktyką 
Technik budowlaną i kolejową — 
znający dokładnie niwelacyę - poszukuje po- 
sady u PP. budowniczych lub inżynierów. 

Zgłoszenia przyjmuje Administracya 
„Nowej KSU pod lit. H. W. 97046 


Przypominam 


swój koncesyonowany Zakład instala- 
cyi wodociągów, przedsiębiorstwo bu- 
dowlane i ślusarstwo, budowę kanałów 
i rekonstrukcyę domów. 982 3 3 
Z. Gcdzierski. 
Kraków, ul. Krowoderska 19. 


wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 


Bureau Josef Rosenzweig & Söhne in 
Wien, I., Båokerstrasse Nr. 3. Interurb. 
Telefon BRE l 8155. Prospekta franco. 987 2 20 


Mtody pomocnik 


z handlu papierowo- 
galanteryj.. włada- 
jący językiem polskim i niemieckim -— 
poszukuje posady. Zgłoszenia pod we 
przyjmuje Adm. „N. “Reformy:* 1002 2 


Sh czikośćE: 
| ag Poszukuję czeladnika rzeź- 
biarskiego i 4 krześlarzy. 284 3 3 
Pierwszą galic. fabryka krzeseł 
Józefa Różyckiego we Lwowie, 
Bernardyński Nr. 15. 


Do sprzedania 


z powodu wyjazdy wykwintne umeblo- 
wanie gabinetu męskiego, składające 
się z dwóch Szał bibliotecznych. biurka. 
fotelu i dwóch krzeseł, Cena 1000 ko- 
ron. Wiadomość w Administracyi „No- 

wej o Relormy::, 520 34 


PORCREOZEE > G6GOGG6 0000000002 


BABAG 


65) Kraków, 


Pudr książęc 


znakomicie odświeża i upiększa płeć. Cena od K. 20 do K. 3:20. 


JAN IHNATOW 


9 
Sukiennice Nr. 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr. 25 i ul. Halicka X; T 
Przemyśl, ul. Franciszkańska Nr. 24. 


yY 


ICZ 


9 


58 14 0 


Ą 
GRARABABBAABRABSAE BODBEBBOGGĆ 


= ZAM i wieda Pali = 


Krakowa i okolicy, znane z trwałości, 


lekkości i elegancyi, 


i sw 
najlepsze” | m siłami 


gazyn 
wyrabiane obuwie damskie i OE, poleca na sezon wiosenny ©*8 SE istniejący od 


przeszło 50 lat pod firmą „. im, Rebsz* 


Myję moje dzie- 
zwanem' 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 
wyrobu fabryki 
„Savon - Bóbć* 
„Poudre-Bebć" 
W aptekach, 
i składach 


a 
bir 


1. Florysóseaa 3. 


w Krakowie, u ś4u 16 36 


330-0—0-0-0-—0-0 


cię my dełkiem 
„Savon- Bébé“: 

szkiem Znanym 
„Poudre- Bébé“ 
„Mimoza. 3 

k osztuje 60 haj, 

: kosztuje 60 hal. 

| RA drogueryach 

zs perium. 895 6 0 


. PRPOWIEPWNCEY NTW 


"W. STACHOWICZ 


krawiec cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek gi. 30; 


poleca bogato zaopatrzony S$kład wszelkie£” rodzaju 


uniformów 


jakoteż wszelkie artykuły dla e. iK- oficerów, 
urzędników wojskowych i cy*™ Mych. 


Ceny amaa 


821 8 10 


3 koron 50 hal. 


jest „najsilniejszą maścią wyciągającą, przez eoe | 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedź 
a przez zmiękczenie uwainia ranę od wszel. 
się do niej dostały. Dostać można w aptekach: 
Aptekarz Thierry (Ado 
grada bei Rohitsob: Sauerbrunn, — 
na obok umieszczony, na każdym słoiku WINE 


naśladoy..; : re- 
Uul jkać adowąj i nważa: 


zn 
ak _ ochron, i firmę 


z dobrym 


34 12 0 


właściciele 


KOŃSKI ZAB 


oryginalny VIRGINIA | bialy variari 


oraz nowy gatunek Goldmine v. Java; kukurudzę 
Pignoletto i Cinquantino, oraz bura“ ki pastewne, 
łubin, wykę p olbrzymi i mały 


Bank Rolniczy we Lwowie. 
AOOKOKICIOKKI 


zzo z r NN i 
Rządca Drukarni L. K. Górski. 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą, p” Przemysłowej To- 
warzystwa lekarski le kłyc] 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przew l katarach żołądka, 


skutkiem 


Cena flaszki w krakowie 15 ct. 
Do nabycia w aptekach i drogueryach) skład dla Lwowa w aptece 


J. Wewiórskiego. K. Rzaca i Chmurski Ww Krakowie, 


fabryki wq mineralnych. 
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